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Dla uczczenia 6(1 rocznicy urodzin tow. Bieruta i Śnięta 1 Maja

Łącząc nauką z praktyką I walką narodu o Plan
w yko n a |q  i p r z y s p i e s z ą  szereg prac  naukow ych

naukowcy i studenci Politechniki Warszawskiej
j 20 bm. studenci P o litechn ik i W arszawskiej, na ijkow cy i pra- 
j  rów n icy  ad m in is tra cy jn i na uroczyste j akadem ii z okazji 10 
(roczn icy powstania PPR — p o d ję li cenne zobowiązania dla 

uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława B IE R U T A  
| i Św ięta 1 Maja.

Hz

| Ok. 4 tys. m łodzieży, zgro-
I madzonej w au ii P o litechn ik i 
I gorącym i oklaskam i pow ita ło  na 
I uroczystości pisarza i działacza 
i rew olucyjnego — Lucjana Rud- 
¡ nickiego, przedstaw icie li K om i- 
| tetu Warszawskiego PZPR oraz 
i delegację przodujących robotn i- 
! ków  F abryk i im. gen. Karola 
| Świerczewskiego, 
j Z w ie lk im  zainteresowaniem
w ysłucha li uczestnicy uroczysto­
ści referatu k ie row n ika  K ate­
d ry  Podstaw M arksizm u - Le- 
ninizm u, prof. Berlera.

Rektor P o litechn ik i Warszaw­
skiej p ro f W archałowski, oma 
w iając dzieje odbudowv Poli - 

¡ technik i W arszawskiej, wskazał 
na szeroką opiekę, iak ie i dozna- 

. je  ta uczelnia ze stronv Prezy- 
\ den ta B ieruta.
I Z w ie lk im  zainteresowaniem 
! w ysłucha li następnie uczestni- 
| ey uroczystości u tw oru  Lucjana 
| Rudnickiego, poświęconego pro 
i je k to w i K on s ty tu c ji Polskie j 
¡ Rzeczypospolitej Ludow ej, od­
czytanego przez autora.

Gorącym i oklaskam i i en tu ­
zjastycznym i okrzykam i p rzy­
ję li zebrani odczvtanie listu do 
Prezydenta B IE R U TA . W l i ­
ście tym  czytam y m. in.

Drogi O bywatelu Prezydencie! 
| My, pracownicy naukow i, s tu . 
deoci i cały personel Politech- 

; n:Ki W arszawskiej, przesyłamy 
i Ci serdeczne pozdrow ienia brąz 

życzenia długich lat życia i p ra ­
cy dla dobra klasy robotniczej, 
dla dobra całego narodu pol- 

. skmgo.
•’atniętam y wszyscy, że dziek: 

osobistej decyzji Poli- 
: technika Warszawska niezw ło­

cznie po w yzw oleniu rozpoczęła 
( swoją działalność, po raz p ie rw ­

szy p rzy jm u jąc w swoje rnurv

[ synów robotn ików  i chłopów,
| dla k tó rych  przed wojną niedo- 
j stępne by ły  wyższe studia. Dziś 
j nasza P olitechnika, największa 
| uczelnia techniczna w Polsce.
| kszta łc i i w ychow u je  w iernych 
| synów ludu pracującego. W na- 
| M ej codziennej pracy na uczelni 
odczuwamy stale T w o ją  opieke 

I 1 troskę — T w oje  słowa stają 
I się d la  nas drogowskazem i 
- programem.
| Realizując T w oje  wskazania 
| powiązania nauki z p rak tyką  i 
j z w a lką  całego narodu o Plan 
16-le tn i, pode.imu.iemv zobowią­
zania wykonania lub  przyspie- 

( szenia szeregu prac naukowych,
( m in. następujących: 
i Prof. d r inż. S. W eycbert wraz 
; ?. pracow nikam i naukow ym i Za.
| k ładu Technologii Chemicznej i 
| N ieorganicznej przyspieszy w y- 
( konanie półtechnicznych prób 
( nad , w ykorzystan iem  k ra jo ­

wych surowców m inera lnych do 
p ro du kc ji nawozów potasowych.

Prof. d r inż. E. Czetw ertyń- 
| ski w raz z. p racow nikam i Za- 
( k ładu H y d ra u lik i i H yd ro log ii 
j opracuje zagadnienie wahań 
|  w p ływ ów  wody dla potrzeb ele- 
t  ktrow.ni w Dychowie.

Prof. d r inż. I. M ałecki wraz 
z pracow nikam i Zakładu E lek- 

| troaku s tyk i przyspieszy opraco­
wanie metody nie mszczącego 
badania ’ zęści maszyn dla po- 

j trzeb ko le jn ic tw a  i m eta lurg ii.
Prof. d r inż r. K I u za wraz 

z pracow nikam i naukow ym i 
Zakładu P re fa b rykac ji opracu­
je zagadnienie sztucznego d o j­
rzewania betonu w  w y tw ó r­
niach elem entów p re fab ryko ­
wanych.

Oprócz tego "1 pracow ników  
naukowych p zygotuje dodatko- 

1 wo 29 re fera tów  i a rtyku łów

| naukowych i  popu larno-nauko­
wych.

Realizując, O byw ate lu  Prezy- 
! dencie. T w oje  wskazania powią- 
i zania nauki z pracą m ilionów  
; robo tn ików  i chłopów, z tw ó r- 
: czą inw encją  przodowników 
( pracy i racjonalizatorów , w yna­
lazców i nowatorów  — 870 stu­
dentów podejm uje zobowiąza­
nia współpracy z k lubam i rac jo- 

( n a l¡Zatorskimi w zakresie roz- 
| powszechniania nowych metod 
! pracy, pomocy w rozw iązyw a- 
j n iu  przez rac jona liza torów  za- 
( gadnień technicznych, 
i S tudenci I I  roku Wydz. M e­

chaniczno - Technologicznego, 
i łącznie z pracow nikam i nauko- 
! w ym i oraz 250 studentów ze 
( S tud ium  Przygotowawczego zo- 
i bow iazują się poprzez w vjazdy 
( do PO M -ów i SO M -ów  pomóc 
w napraw ie i przygotow aniu do 
w iosennej akc ji s iewnej maszyn 

i ro ln iczych oraz dopomagać w 
i pracy w polu, dając łącznic 

ponad 2 tys. roboczo-godzin.
Katedra B udow nictw a W ie j- 

( »kiego. pod k ie runk iem  prof. 
( P łaścika na W ydziale A rch ite - 

k tu ry . pomoże w opracowaniu 
| dokum entacji szkoły podstawo­

wej w gromadzie G órk i, pow. 
; M ińsk M azowiecki.

K ie ru ją c  się. O byw ate lu  Pre- 
1 zydencie. T w ym i wskazaniam i o 
| odbudowie W arszawy, pragnąc, 
j aby stała się ona dumą i ch lu - 

bą każdego Polaka, pracow ni- 
! cy 19 katedr P o litechn ik i W ar- 
! szawskiej. ja k  np. K a ted ry  P la- 
i nowania i A rc h ite k tu ry  Miast.

i K a tedry  W ytrzym ałości M ate - 
j ria łów . K a tedry  T echn ik i Ł ą - 
j czenia i innych, podejm uią in i— 
i c ja tyw ę wszech»*ronnei porno*
; cy naukowej dla prac p ro je k to - 
| dawczycb i wykonawczych przy 

budowie metra warszawskiego. 
Realizując. O bywatelu Prezy­

dencie. Tw oje wskazania, do ty­
czące jakościowego i ilośc iow e- 

I gd podnoszenia w vn ikow  nau­
czania — 120 pracow ników  nau- 

( kowych zobowiązuje sie do u - 
j dzielenia w bieżącym semestrze 
(doda tkow ych konsu ltac ji 63 
(.pracowników naukowych in d y - 
! w ićua ln ie  lub zespołowo opra- 
j cuje 23 książki i skryp ty.

60 grup studenckich, obe jm u- 
( iących 1.320 studentów, zobo­

wiązało się rozw inąć pracę 
! przedm iotowych kół. w dalszym 
; ciągu pogłębiać metodv pracy 

zespołowej przez wzięcie na 
-iebie pełnej o d po w ie iz ia ln o -c i 
za w yn ik i w nauce, przez zw ięk­
szenie op ieki i pomocy dla słab- 

j szych -tudentów .
20 grup. obejm ujących 600 stu 

i den*ów zobowiązało się do w y - 
i konania pomocy naukowych, 

k tóre podniosą na wyższy po- 
' ziom pracę dydaktyczną na S tu ­

dium  W ojskowym .
Jesteśmy przekonani, że na­

sze zobowiązania, podjęte w ce­
lu uczczenia Twoich. O bywate­
lu Prezydencie, urodzin, p rzy­
czynią się do lepszego przygo­
towania w yso kokw a lifikow a ­
nych kad r specja listów  dla na- 

! sze.i gospodarki, dla rozw o ju  
iz b ie  narodu.sli

1900 zobowiązań młodzieży woj. katowickiego

*

PIERW SZEGO dnia w io, 
sny poprze* kon tynen­
ty  rozbrzm iewa s tum i- 
lionow y okrzyk  miodzie 

t y :  niech żyje pokój! Dziś, 
k ie d y  p 0  r g Z  dziesiąty cała 
dem okratyczna młodzież 
św iata obchodzi swoje 
święto — Św iatow y T y ­
dzień Młodzieży, w idz im y 
nasza siłę. nasza potęgę.

My. to m iliony, to dzie­
s ią tk i m ilionów  chłopców i 
dziewcząt: białych, czar­
ny::!» i żółtych, złączonych 
b ra te rsk im i więzami p rzy­
jaźn i i wspólnej w a lk i o 
pokój, przeć,wko tym , k tó ­
rzy obca podpalić świat.

Nasza siła — to jedność. 
Nasza siła — to w iara w 
człowieka i miłość do czło­
wieka Nasza siła — to 
przekonanie, że walczym y 
o słuszna sprawę, o pokój 
dla ludzkości, o prawo do 
życia dla m ilionów , o szczę­
ście dla człowieka.

Cel naszej w a lk i łączy 
wszystkich uczciwych lu 
dzi na święcie, bez względu 
na ich polityczne czy r e l i­
g ijne  poglądy, ludzi w a l­
czących pod sztandarem te j 
samej w ie lk ie j idei k tó re j 
na im ię — Pokój... Ś w ia to ­
wa Federacja M łodzieży 
Dem okr a ty  czn ej orga n iz uje 
watkę wszystkich Chłopców 
i dziewcząt na święcie o 
pokój, o prawo do pracy, 
nauk i, o wyzw olenie swo­
ich k ra jów  z ja rzm a u c i­
sku im peria listycznego.

Wspólna jest w a ika  m ło ­
dzieży św iata przeciwko 
krwaw 'ym  planom podżega­
czy wojennych, przeciwko 
zbrodniom  im peria lis tów . 
S tum ilionow y glos m ło ­
dzieży w raz z głosem wszy­
stk ich obrońców pokoju 
pow strzym uje rękę ludo ­
bójców grożących ludzko­
ści żagla tą, bombą atom o­
wą, zaraza dżumy, chole­
ry , ty fu su ... S tum ilionow y 
głos młodzieży ze wszyst­
k ich sit potępia użycie 
przez m orderców am ery­
kańskich broni bak te rio lo ­
gicznej i jednocześnie p rzy­
pomina tym  ponurym  siew ­
com śm ierci i zniszczenia, 
los ich h itle row sk ich  po­
przedników — ludobójców' 
z Oświęcim ia, L id ie , Da­
chau, K atyn ia  — k tó rych  
zbrodnicza karie ra  zakoń­
czyła się przed Sadem Na­
rodów w Norymberdze.

W obliczu szczególnie 
wzmożonych ostatn io im ­
peria lis tycznych przygo­
towań do rozszerzenia 
agresji i rozpalenia św ia ­
towego pożaru, S w iato-

.ąsasse®tmaenun

w y Tydzień M łodzieży 
m ob ilizu je  w tym  roku 
młodzież do zdwojenia 
swoich w ys iłków  w  walce 
przeciwko wolnie, prze­
c iw ko iiidobójstwOm im ­
peria lis tów , przeciwko
wzrastającem u w y zyskowi 
i nędzy mas ludowych w 
kra jach kapita lis tycznych, 
k tó re j przyczyna są szaleń­
cze zbrojenia.

7, czego rodzi się ta 
wspólna więź solidarności, 
k tó ra  łączy cala postępową 
i uczciwą młodzież świata, 
k ió ra  łączy walkę polskie j 
m łodzieży z w a lką  m łodzie­
ży .wszystkich kra jów ?

Na całym  święcie m ło­
dzież wszystkich ras. poglą­
dów po litycznych i  w y ­
znań jednakowo kocha ży­
cie. kocha wolność i n ie­
naw idzi śm ierci : n iewoli. 
I  w łaśnie z tego wspólnego 
dla wszystkich młodych 
ludzi um iłow an ia  życia i 
wolności — rodzi się g łę­
boka. n ierozerwalna so li­
darność w walce o pokój.

M łodzież św iata wie, że 
są na świeci« s iły , które 
prą do w o jny  i że są na 
święcie siły. k tó re  przeciw ­
ko w o jn ie  budu ia potężna, 
niepokonaną zaporę. S i­
łam i w o jny, śm ierci i 
zniszczenia — jest im pe­
r ia lizm  am erykańsko- an­
gie lski. S iłam i pokoju — 
jest niepokonany obóz 
wolnych narodów z ba­
stionem pokoju — Z w iąż- 
k e m  Radzieckim

Szczęśliwa jest młodzież 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. M łodzieży po l­
sk ie j władza ludowa dala 
prawa, o które w a lczy ły  
całe pokolenia najlepszych 
synów narodu polskiego, 
zagwarantowała prawa, o 
k tó re  walczą dziś m iliony  
m łodzieży od Gangesu do 
Am azonki. M łodzież polska 
w' pełni so lidaryzu je sie z, 
m łodym  pokoleniem k ra ­
jów  kap ita lis tycznych, ko­
lon ia lnych i zależnych — 
walczącym o pokój, w o l­
ność i należne mu prawa. 
M łodzież polska, w yku w a ­
jąc w codziennej pracy 
gmach now'e.i Polski — Pol­
ski Socjalistycznej, cemen­
tu jąc  swoje zdobycze, swo­
je  szczęście — łączy się z 
młodzieżą św iata w je j 
walce o pokój.

M łodzież polska w*ie. że 
wszystkie swoje osiągnięcia 
zawdzięcza w ładzy ludowej, 
że u trw a lać ie może w po- 
koinwe.j pracy.

Nasza «a lka  o pokój — 
w a lka  po lskie j m łodzieży —

Jest ja k  najlepsza, ja k  n a j­
wydajn ie jsza praca dla 
dobra naszej O jczyzny, 
k tó ra  jest ważnym  ogni­
wem obozu pokoju. Pracą 
swoją czy n iiu y  nasza O j­
czyznę coraz silniejsza i 
potężniejszą A im  s iln ie j­
sza będzie nasza O jczyzna 
— tym  siln ie jszy jest obóz . 
pokotu, tym  potężniejszą 
staje się zapora przeciwko 
wojnie, tym  bardzie j słab­
nie obóz podżegaczy w o­
jennych. Naszą w a lką  o 
poknj jest nieustanne bu ­
dzenie wśród mas m ło ­
dzieży świadomości, że je j 
na jokru tn ie jszym  wrogiem  
je»t am erykański im peria ­
lizm , demaskowanie lego 
poczynań, m obilizow anie 
m łodzieży do ak tyw n e j 
w a lk i przeciwko groźbie 
w o jny.

Wzorem i natchnieniem  
w naszej walce o pokój — 
jest ofia rna, pełna poświe­
cenia i entuzjazm u w aika 
radzieck ie j młodzieży, bo­
jowego Komsomołu o zbu­
dowanie kom unizm u w 
ZSRR. o rozw ój s iły  i po­
tęgi bastionu pokoju.

M łodzież polska z okazji 
Światowego Tygodnia M ło ­
dzieży pozdrawia swoich 
przy jac ió ł i w spó łtow arzy­
szy w a lk i na całym  św ię­
cie. Gorąco, bratersko po­
zdraw iam y naszego s ta r­
szego brata — Len inow sk i 
Kom som oł! Pozdraw iam y i 
so lida ryzu jem y się z w a lką  
m łodzieży niezłom nej K o ­
re i! Pozdraw iam y wałcza* 
cych o jednolite , dem okra­
tyczne, pokojowe Niem cy 
naszych b łek itnobluzych 
towarzyszy z FDJ! Pozdra­
w iam y młodzież F ranc ji ł 
je j bohatera—  H enri M a r­
tina ! Pozdraw iam y m ło­
dzież Włoch, G recji, H o lan­
d ii! Pozdraw iam y wszy­
stk ich płom iennych m ło­
dych bo jow n ików  walczą­
cych o szlachetną sprawę 
pokoju, o wolność i szczę­
ście!

W  Św iatow ym  Tygodn u 
M łodzieży, k tó ry  dem okra­
tyczna młodzież wszystkich 
kon tynen tów  obchodzi pod 
hasłem wzmożonej w a lk i o 
pokój, c zawarcie Paktu 
P ięciu, o zaprzestanie re- 
m ’ lHaryzac.ji Niemiec za­
chodnich i Japonii, pod ha­
słem przygotowań do M ię ­
dzynarodowej K on fe renc ji 
w Obronie Praw M łodzie­
ży, w idzim y, że rosną na­
sze siły, że coraz bliższe 
jest zwycięstwo nowego 
nad starym , życia nad 
śm iercią, pokoju — nad 
w ojną.

5,5 łon wyrobów walcowanych
dała brygada młodzieżowa tow. Wowry z huty „Baildon"

( In fo rm ac ja  własna)
Płoną policzki. W łosy spadają na czoło. Oczy, 

i jedyne jasne punkty  — wśród, zasmolonych tw a- 
I rzy.; z napięciem śledzą wykonywaną robotę.

Młodzieżowa brygada wal row u i ków w hucie 
Baildon, prowadzona przez kol. Stanisława 
W owrę, rea lizu je zobowiązanie podjęte na cześr 
60 rocznicy urodzin towarzysza Bolesława 
B ieruta.

Tow. W ładysław  Muszyński, p ierwszy pieców- 
n ik , z uwagą w p a tru je  się w o tw ór pieca. Pod­
grzana blacha musi mieć odpowiednią tempera- 

i turę. Gdyby np. była za zimna — zaraz pękną 
walce. W tedy — przerwa w produkcji, dodatko­
we koszty, a przede wszystkim  zagrożone wyko 
nanie zobowiązania — 5,5 tony wyrobów  walco­
wanych ponad plan do końca marca. Wartość zo­
bowiązania — 12.595 zl.

P iękny to podarek dla Pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej.

M uszyńskiemu pomagają kol. kol. Parys, Be­
nesz, Kolon. Do niedawna nie znali pracy przy 
piecu. W brygadzie są od czasu je j powstania, 
czyli k ilka  tygodni. Pod fachową opieką uczą się 
szybko. Chcą ja k  najprędzej, jak  M usw ńsk i 
określać tem peraturę m etalu po jego barwie.

Prędzej i lep ie j — oto hasło brygady kol. 
W owry.

Już po 3. tygodniach pracy w  brygadzie doszli

j do 127 proc. norm y, Dobra organizacja pracy po- 
[ mogła wyprzedzić drugą zmianę, złożoną ze star- 
I szych, bardziej doświadczonych robotn ików .

Wowra — pierwszy w a lćow nik. Starczak — 
I jego pomocnik. Jan ik, Zasada — śrubowi. Mu- 
i szyński, Parys. Benesz. Kolon — piecownicy — 
| dum ni są ze swoich osiągnięć.

17 marca brygada złożyła meldunek: 
„Zobow iązanie wykonane. T w ó j trud — Iow 

Prezydencie — ofia rna praca była nam przyk ła - 
! dem. T w o je j walce zawdzięczamy, że żyjemy 
| w k ra ju , gdzie nic nie dzieje się bez nas. Dziek: 

Tobie wszyscy dziś mam y pracę i ehleb, bndu- 
I jem y podstawy dobrobytu dia wszystkich. Ty 
jesteś naszym nauczycielem, k tó ry  nam wskażą 
je jak  żyć i walczyć. Ty prowadzisz Partio, k tó ­
re j my. młodzież zetempowska, jesteśmy pierw  

| szymi pom ocnikam i w walce o pokój na święcie 
i socjalizm  w k ra ju “ .

Zdobyte sukcesy są podstawą do dalszych osią 
j gnieć. Przedterm inowe wykopanie zobowiązań 

wskazało brygadzie kol. W ow ry na w iele nie w y ­
korzystanych dotąd m ożliwości. Podję li w ięc no- 

! we. większe zobowiązanie,
„D la  uczczenia 60 rocznicy urodzin tow. 

B ieruta i Święta 1 Maja damy do końca k w ie t­
nia br. dodatkowo 33 tony w yrobów  w alcow a­
nych ponad plan. wartości 75.570 zl“ . Z. .MIK

M łodzi robotnicy i robotnice 
zakładów przem ysłowych woj. 
katow ickiego podję li już  b lisko 
1.900 zobowiązań zespołowych i 
indyw idua lnych.

M. in. członkow ie m łodzieżo­
wej b ry g a d y  ścianowej Mosz- 

| czyńskiego z kop. „D y m itro w “
; zobowiązali się w ykonyw ać 170 

proc. norm y, zaś brygada Je­
zierskiego z te j samej kopaln i 

i realizować będzie swe norm y 
wydobywcze w  m arcu i k w ie t- 

! n iu br. w przeszło 168 proc.
ZM P -ow iec W anot pracujący 

i na chodn iku  w kop. „W anda — 
Lech“  postanowi) w ykonyw ać 
255 proc. norm y, a jego ko le­
dzy Brożek i M akieta w yrabiać 

! będą średnio po 200 proc. n o r­
my.

M łodzi rębacze ścianowi K. 
Zydek i Cz. Ruszer z kop. „Za- 

; lirze - Wschód“  podję li am b it- 
| ne postanowion e wydobycia 

dodatkowo do 1 m aja br. 1.600 
ton węgla

Z w ie lk im  entuzjazmem po­
de jm u ją  zobowiązania Z M P -ow - 

; cy z hu t śląskich M in. b ry ­
gada im . H anki S aw ickie j z 
hu ty „Częstochowa" zobowią- 

j zala się wykonać w m arcu i 
k w ie tn iu  br. 5 przyśpieszonych 
wytopów .

Piękne zobowiązania wartości 
! przeszło 100 tys. zl podjęła ró w ­

nież m łodzież z bu ty „K un e - 
gunda“ .

*
M łodzież z Pałacu Młodzieży 

w Katow icach wvslala lis t do 
.P rezydenta B IE R U TA , w k tó - 
j rym  czytam y między in nym i: 
i Z okaz ji 60 rocznicy Twoich 
: urodzin zobowiązujemy się m 
| in w yprodukow ać dla szkół w 
spółdzielniach produkcy jnych i 

I w PG R-arh następujące pomo- 
! ce naukowe:

51) kom ple tów  do m atem atyki

na kwotę 25 tys. zl. 50 kom ple­
tów do geografii, b io logii, che­
m ii na kwotę 10 tys. zl. 50 kom ­
pletów  do fizyk i na kwotę 30 
tys. zł. 50 kom pletów m ebel­
ków dla przedszkoli na kwotą 
35 tys. zł.

W zywam y wszystkie szkoły 
i p laców ki ośw iaty pozaszkol­
nej. k tóre m ają m ożliwości po­
de jm owania podobnych zobo­
wiązań. aby godnie uczciły 
dzień Twoich urodzin — uro­
dzin W ie lk iego P rzy jac ie la  
dzieci.

Techn ikum  Mechaniczne w  
Ostrołęce postanow iło u tw orzyć 

j grupę p rodukcyjną składającą 
się z 10 osob. Grupa w y je d z ie  
do okolicznych SOM -ów. aby 

I pomóc w remoncie maszyn ro ł-  
| niczych.

Harcerze t. gromady M ierze* 
( szyn. gm iny M ięrzcsryn. pow. 
( gdański zobowiązali się z lik w i-  
j iłować 3 hekta ry  odłogów i za- 
! kon traktow ać 3 hektary lnu.

Za fundusze uzyskane z p !an- 
| ta c ji postanowiono kup ić m un- 
j du rk i harcerskie, pomoce nau- 
I ko we i sprzęt sportowy..

Pracownicy i uczniow ie Tcch- 
■ n ikum  Mechanicznego n r 2 w 

Praczach Odrzańskich postsno- 
( w ili m. in. przeprowadzić g ru n - 
j łow ny rem ont s truga rk i, prze- 
! prowadzić montaż 15 im adeł 
maszynowych. wykonać pia­
skownice do na trysk iw an ia  m e. 

( ta li. oraz przewinąć s iln ik  e lek­
tryczny .

ZAPRASZAM Y WAS  
ZA W YLM IB P  

n n i i u l

Pod sztandarem Konstylucii -  do szturmu o plan!

Na wspólnej dyskusji młodych robotników i żołnierzy
(O d specjalnego korespondenta  „Sztandaru M łodych“)

Tego dnia w  p ięknym  k lub ie  
Zakładów  Mechanicznych „U r ­
sus“  zebrali się m łodzi rob o tn i­
cy i ich goście — żołnierze, aby 
wspóln ie przedyskutować p ro­
je k t K onsty tuc ji.

Dyskusję zagaja ZM P-ow iec 
Szafrański. M ów i on o zdoby­

czach  łudzi pracy-naszego' k ra ­
ju  i o tym , ja k  należy praco­
wać. aby te zdobycze pomna­
żać. Pada nazwisko Szczepana 
B łauta  — górnika, k tó ry  w yko- 
konal już swoje zadania prze­
w idziane w Planie 6 -ie tn im  Po- 

j tem następują nazwiska przo­
dow n ików  pracy „Ursusa“ .

M łodzi robotnicy i żołnierze 
słuchają z coraz większą uwagą 
Czego dokonałem ja, ja k ie  są 
moje osiągnięcia, czy dobrze 
w ykonu ję  swoje obow iązki, czy 
jasno widzę swoje zadania?

Zagajenie skończone — na 
1 trybunę  wchodzi, wśród okla- 
i skńw i okrzyków  na cześć w o j­
sko. m łody oficer Respondek.

„N aród i wojsko — to jedna, 
n ierozerw alna całość“  — m ówi 
w o jskow y, a cala sala popiera 
jego słowa żyw ym i brawam i.

O ficer dzieli się z m łodym i ro ­
bo tn ikam i radością, z jaką w o j­
sko pow ita ło  ogtoszenie p ro je k ­
tu K onsty tuc ji, jako wspólną 
zdobycz ludu i jego zbrojnego 
ram ienia — Ludowego Wojska 
Polskiego. Żołn ierz zapewnia 
robotn ików , że młodzież, pe łn ią­
ca zaszczytną służbę wojskową, 
nie ustaje w pracy nad podno­
szeniem poziomu wyszkolenia 
bojowego i politycznego, w im ię 
niepodległości O jczyzny ludo­
wej, w im ię u trw a len ia  pokoju, 
w im ię zabezpieczenia pokojo­
wej pracy narodu przed w o jen ­
nym spiskiem am erykańskich 
im peria lis tów .

Z trybun y  pads.ją zobowiąza­
nia żołnierzy, podjęte celem 
uczczeńia 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta, pod k tó re ­
go przewodem Partia i naród 
odniosły i odnoszą zwycięstwa.

Głos zabiera stary robotnik 
M izerkiew icz. k tó ry  bra ł udział 
w walkach rew olucyjnych je ­
szcze w szeregach K om unistycz­
nej P a rtii Polski.

„M ia łem  16 lat. k iedy p ra k ty ­
kowałem  w fabryce G ołębiew­

skiego i K no lla  w W arszawie —
m ów i towarzysz M izerkiew icz. 
— W tedy pracowało się po 16 
godzin na dobę..."

Robotnicy i żołnierze z napię- 
( tą uwagą słuchają prostej opo- 
| wieści o życiu i walce klasy ro- 
i hutniczej od roku 1905 B yiy to 
( w a lk i o te prawa, k tóre dziś raz 
na zawsze stały się własnością 

; ludzi pracy.
i Towarzysz M izerk iew icz prze- 
l chodzi do innego tematu — na- 
| w iązuje do dnia dzisiejszego i 

iuazejszego, m ówi o tym , czego 
i trzeba jeszcze dokonać, zwraca 
I się do rnlodyęh robotn ików  i 
i żołnierzy z wezwaniem do lep- 
| szej, w yda jn ie jsze j pracy, do 
j codziennego w ykonyw ania pla- 

oovv ppocfukcy inyeh Mówi, że 
; m łodzież powinna się więcej 
I uczyć, aby lepie j rozumieć i w y- 
; pełniąc swoje obowiązki.
) Słowa M izerkiew icz», jako 
| starego, doświadczonego robot- 
| n ika i jako wypróbowanego bo­
jo w n ika  sprawy robotniczej. 

i w ie ra ją  na młodzieży w ie lk ie  
wrażenie i w yw o łu ją  żywą dy­

s k u s ję , k tóra nie przestaje to­

czyć się nawet w przerwach po­
między występam i artys tyczny­
mi, k tó re  odbyw ają się teraz na 
scenie klubu.

— A przecież są u nas bum e­
lanci — stanowczo m ówi K az i­
m ierz Zęgota. A Zegota ma p ra ­
wo o tym  mówić, ho sam w y k o ­
nuje ponad 200 procent normy 
i bierze udział we współzawod­
n ic tw ie, ja k ie  toczy »ie pom ię­
dzy jem u podobnymi, m łodym i 
i starszym i ..dw usetn ikam i“ . — 
Jeden bum eluje otwarcie, inny 
n iby pracuje, a naprawdę to 
stoi ty lk o  przy warsztacie. I ko ­
go on oszukuje? Przecież nie 
kogo innego, tak siebie samego, 
nas wszystkich i cały kra j...“

Wiec dobiega końca — robot­
n icy .żegnają żołnierzy -  ale 
dyskusja, jaką tu rozpoczęli, 
bedzie trwać, będzie prowadzić 
do szturm u o pian pro<!ogevi. 
nv w ,.t rsusic“  i do szturm u na 
tw ierdzę w iedzy w o jskow ej w 
jednostkach B o iska  Polskiego. 
Do szturm u pod sztandarem 
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej,

<Z)

Koleżankom i Kolegom, któ- 
rych zaprosiliśm y do W ar sza 
wy na dyskusję — p rzypom i­
namy, że rozpoczyna się ona 
dn. 73 hm. o godz. 9 w 
Domu Stowarzyszenia Dzienni 
karzy przy ul. Foksal n r 3/5.

A teraz odpowiedzi na p y ta ­
nia n iek tó rych  Koleżanek i 
Kolegów :

— Na ul. Foksal na jw ygod­
n ie j dojedziecie: Z DWORCA 
GŁOW NEGO autobusem „lOO” 
z przystanku na rogu ul. T o ­
w arow ej i S rebrnej, au tobu­
sem „1111“  (do rogu Nowego 
Światu) oraz tram w a jam i „25“  
i ..9“  (również do rogu Nowe 
go Światu). Z DW ORCA 
B SC H O D M E G O  autobusem 
.161“  (do rogu Nowego Św ia ­
tu) i z DWORCA G D A Ń S K IE ­
GO — autobusem „116“  (do 
rogu ul. Foksal i Nowego 

: Światu).

Kol. Z D Z IS Ł A W  BORO 
B TE C K I Z LO D Z I: oczywiście 
przyjeżdżajcie, ale sami. Prze­
cież Wasz kolega nie bra ł u- 
działu w naszej dyskus ji!



Nad projektem Konstytucji

Czym się różni nasz Sejm od parlamentu burżuazyjnego?
W związku z Międzynarodową 

Konferencją Gospodarczą w Moskwie

„1. Najwyższym  organem w ładzy państwowej Jest Sejm
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Lodow ej.

Z. Sejm jako najwyższy w yrazic ie l w o li lud o p racu ją ­
cego. m iast i wsi urzeczyw istn ia  suwerenne prawa na ro ­
du".

Tak określa a rty k u ł 15 p ro ­
je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej ro ­
lę  i znaczenie Sejmu w na­
szym państwie. Stąd też sta­
now isko posia do Seimu jest 
jednym  z na jbardzie j za­
szczytnych i odpowiedzialnych 
stanowisk, wym agającym  bez­
granicznego oddania spraw ie 
ludu.

We wszystkich okręgach 
wyborczych, według p ro jektu  
K on s ty tu c ji, posłowie w yb ie­
ran i są w tym  samym stosun­
k u : jeden poseł na 60.000 
m ieszkańców Posłem do Sej­
m u może zostać każdy oby­
wate l. k tó ry  ukończył 21 la t 
(art. 82). Posłowi przysługu­
je  prawo składania p ro je k ­
tów  ustaw (art. 20) i  wnosze­
nia  in te rpe lac ji, t j.  pytań, do 
wszystkich m in is trów , którzy 
sa zobowiązani odpowiedzieć 
w  ciągu siedm iu dnj (art. 22). 
Poseł nie może być areszto­
w any bez zgody Sejmu (art. 
16). '

W szystkie te prawa 1 p rzy­
w ile je  przys ługują posłom d la ­
tego, że są oni przedstaw icie­
la m i ludu. w yrazic ie lam i jego 
w o li. A le  w łaśnie dlatego p ro ­
je k t K on s ty tu c ji nakłada na 
posłów obow iązki względem 
w yborców  Zgodnie z art. 87 
p ro je k tu  K onsty tuc ji, poseł po­
w in ien  zdawać sprawę w y ­
borcom ze swojej pracy i dzia­
ła lności Sejmu. Zaś a rty k u ł 88 
przew iduje, że w w ypadku, 
gdy poseł zawiedzie zaufanie 
swych wyborców, mają oni 
praw o odwołać go z zajm o­
wanego stanowiska, bez ko­
nieczności czekania do no­
wych w yborów  powszechnych.

W  ten sposób p ro je k t K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej zapewnia w y ­
borcom stała kontro le  nad 
sw ym i przedstaw icie lam i w  
Sejmie.

0 kontroli kt ib iy  nad 
riądem

Inaczej jednak przedstawia 
się zagadnienie przedstaw icie l­
stwa ludowego w k ra jach  de­
m okra c ji burżuazyjne j. P arla­
m enty Stanów Zjednoczonych 
lu b  F ranc ji nie są wcale „n a j­
wyższym organem w ładzy pań 
stw ow ej". N ie są one „n a j­
wyższym wyrazic ie lem  w o li 
lu d u " Parlam enty w kra jach 
dem okracji burżuazyjne j s łu­
żą ty lk o  jako parawan dla 
zamaskowania d yk ta tu ry  w ie l­
kiego kap ita łu . Służą one t y l ­
ko  stworzeniu pozorów demo­
k ra c ji tam. gdzie w  rzeczy­
wistości nie ma miejsca na 
żadną demokrację.

„Doświadczenie parlam en­
taryzm u we F ranc ji i Am e­
ryce — uczy tow. S T A L IN  — 
naocznie wykazało, że po­
wstająca w w yn iku  powsze­
chnego prawa wyborczego, 
na pozór demokratyczna 
władza w  rzeczywistości ó- 
kazuje się bardzo daleką i 
obcą prawdziwem u demo- 
kra tyzm ow i koa lic ją  z kap i­

tałem finansowym . We Frań 
c ji, w tym  k ra ju  burżua­
zyjnego dem okratyzm u, de­
putowanych w yb iera  cały 
naród, a m in is trów  dostar­
cza Bank Lyoński. W Am e­
ryce w ybory  są powszech­
ne, a do w ładzy dochodzą 
k rea tu ry  m ilia rdera  Rocke­
fe lle ra ".

„P arlam en ty  zapewniają, 
że to w łaśnie one k o n tro lu ­
ją  rządy. W rzeczywistości 
jednak dzieje się tak, że 
sktad rządów wyznaczają i 
działalność ich kon tro lu ją  
w ie lk ie  konsorcja finanso­
we. Któż o tym  nie wie, że 
w żadnym „m ocarstw ie" 
kap ita lis tycznym  nie można 
utw orzyć rządu w brew  w o­
li  w ie lk ich  magnatów f i ­
nansowych: wystarczy ty lko  
nacisk finansowy — a m in i­
strow ie w y la tu ją  ze swoich 
stanowisk ja k  z procy. To 
Jest rzeczyw ista kontro la  
banków nad rządami w brew  
pozornej kon tro li parlam en­
tów".
Postaramy sie teraz poka­

zać na konkretnych p rzyk ła ­
dach, ja k  wygląda ta „k o n tro ­
la kabzy nad rządem“  w  k ra ­
jach burżuazyjne j dem okracji, 
k im  są w większości „w y b ra ń ­
cy ludu “  zasiadający w p a rla ­
mentach burżuazyjnych, ko ­
mu oni służą.

Mister konęresnien 
dolar

Zacznijm y od kra ju , którego 
•zczekaczki chełpią się na ca­
ły  św iat swoja „dem okra tycz- 
nością“  — od Stanów Z jedno­
czonych. P rz y jrz y jm y  się ty ­
powym  sylw etkom  am erykań­
skich kongresmenów, czyli de­
putowanych do parlam entu.

Oto np. „rep u b lika ń sk i" se­
nator, kandydat na prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych. Ro­
bert Taft. Senator T a ft jest 
autorem niewoln iczej ustawy 
noszącej jego im ię, k tóra za­
kazuje s tra jków  i ogranicza 
działalność zw iązków zawodo­
wych w Ameryce. Jego p rzy­
należność klasowa: T a ft jest 
dyrekto rem  największego ban­
ku w  stanie Ohio ..Central 
T rus t Co.“ , dyrektorem  k ilk u ­
nastu, w ie lk ich  przedsiębiorstw 
przemysłowych, w łaścicielem 
dziennika i rozgłośni rad iowej 
oraz na jw iększym  kam ienicz- 
n ik iem  w  swoim rodzinnym  
stanie Ohio. T a ft oczywiście 
jest senatorem ze stanu Ohio.

A  oto inny senator, „demo­
k ra ta ", jedna z na jbardzie j 
w p ływ ow ych osobistości w 
Kongresie, Styles Bridges. Se­
nator Bridges jest g łównym  
reżyserem ustawy przeznacza­
jącej 100 m ilionów  dolarów 
na działalność szpiegowska, 
sabotażową i dyw ersy jną w 
ZSRF, i kra jach dem okracji 
ludowej. Jego przynależność

klasowa: Bridges jest w ice­
prezesem największego banku 
w  stanie New Ham pshire 
„N ew  Ham pshire Co" oraz 
dyrekto rem  towarzystwa u - 
bezpieczeniowego o tej samej 
nazwie: Bridges jest oczywiście 
senatorem ze stanu New 
Hampshire. .

Tych dwóch senatorów, to 
typow i przedstaw iciele am ery­
kańskich kongresmenów, k tó ­
rzy sa albo bardzo w ie lk im i 
bogaczami, aibo loka jam i na 
usługach bogaczy. W przewa­
żającej jednak części, zwłasz­
cza w senacie, kongresmeni to 
m ilionerzy osobiście zaintere­
sowani w  u trzym an iu  systemu 
kapitalistycznego, zwiększeniu 
wyzysku ludzi pracy i rozpę­
tan iu  nowej w o jny  św iatowej 
w  celu rozszerzenia swego pa­
nowania na cały św iat i uczy­
nienia ze wszystkich narodów 
swoich niew oln ików .

W Kongresie am erykańskim  
jest przeszło 100 takich boga­
czy ja k  T a ft i Bridges, prze­
szło 300 praw n ików , którzy 
reprezentują interesy w ie l­
k ich m onopoli zatrudnia jących 
kongresmenów, jako swych 
„radców  prawnych". Nie ma 
w Kongresie am erykańskim  
ani jednego robotnika, ani 
jednego pracującego farm era. 
Kongres Stanów Zjednoczo­
nych da leki jest od tego. aby 
b v ł rzeczyw istym  przedstaw i­
cie lstwem  narodu am erykań­
skiego. Jest on narzędziem u- 
cisku szerokich mas narodu 
am erykańskiego przez garstkę 
bogaczy, k tórzy  zagarnęli w ła ­
dzę nad krajem .

Przemówienia, których 
nikt nie wygłasza

P rzypatrzm y się ja k  K on­
gres Stanów Zjednoczonych 
pracuje. .Jeśli za jrzym y do 
diariusza kongresowego, mo­
żemy przeczytać tam setki 
przem ówień na każdy niem al 
temat pod słońcem. A le  jeś li 
za jrzym y do sali Kongresu to 
rzadko kiedy można zobaczyć 
tam  przem awiających kon­
gresmenów. Sala przeważnie 
świeci pustkam i. Niedawno, 
podczas uchwalania ustawy o 
przy jęc iu  G recji i T u rc ji do 
paktu atlantyckiego, na 96 se­
natorów  ty lk o  sześciu było  o- 
be cnych.

Jak to sie dzieje, że chociaż 
kongresmeni rzadko byw ają 
na obradach, to jednak w d ia ­
riuszu kongresowym roi się od 
ich przemówień? Sprawa test 
prosta. A by otum anić w yb o r­
ców, kongresmeni postanow ili, 
że w o fic ja ln ym  diariuszu za­
mieszcza sie przemówienia, 
k tó re  n igdy nie by ły  i nie bę­
dą wygłoszone, a k tórych K on­
gres wysłucha ł jakoby bezpo­
średnio z ust dowcipnych i 
szlachetnych mówców. Aby 
oszustwa te by ły  bardzie j 
przekonywające, pozwala się 
autorom  wstaw iać do tekstu 
rzekomo wygłoszonego prze­
mówienia p rzyc isk i w rodza­
ju : „ożyw ien ie", „śm iech“ , „o- 
k lask i“ , i  „bardzo bu rz liw a 
ok lask i“ .

Czyż może bvć bardzie! do­
bitna ilus trac ja  tego, jak im  
celom rzeczywiście służy K on­
gres am erykański, służą par­
lam enty burżuazyine? Oszu­
k iw ać wyborców  i naród, m y­
d lić  im  ocz.y — dto cel p raw -

Jak zorganizować
nad książką?

Jak zorganizować ciekawą
ły s k u ;ję  nad książką? — pyta­
nie to postawiłem  sobie k ilka  
tygodni temu. k iedy do m ie­
sięcznego planu pracy wpisa­
łem dyskusję nad książką 
Scibora -  Rylskiego — „W ę­
giel".

Ostatecznie zdecydowaliśmy 
iię , że dyskusję przygotu je  8- 
osobowy zespół. Do jego zadań 
należało przede wszystkim  
spopularyzowanie dyskusji 
wśród młodzieży naszej szko- 
ty. W yw iesiliśm y afisz, p rzy­
pominaliśmy o dyskusji przez 
szkolny radiowęzeł. abv każdy 
tdążył przeczytać książkę.

N ie mamy zam iaru tw ie r­
dzić, że w ykorzysta liśm y 
wszelkie środki propagandy. 
Można było urządzić np. kon­
kurs rysunków  związanych z 
treścią książki, gazetkę ścien­
ną itp. A le  te, k tó re  zastoso­
w a liśm y — zdały egzamin. 
W ciągu dwóch dn i wypoży­
czono z naszej b ib lio tek i 
wszystkie egzemplarze „W ę­
gla“ , k tóre (nawet w brew  re ­
gu lam inow i) w ędrow ały z rąk 
do rąk. Jedna z g rup  za in ic jo ­
wała czytanie zespołowe, dzię­
k i którem u 22 kolegów z te j 
grupy wzięło udzia ł w  dysku- 
c ii, podczas gdy w  pozosta­
łych trzech zdążyło się przy­
gotować ty lk o  18 kolegów.

Chcieliśm y jednak w yko rzy ­
stać w  dyskusji także ery i za­
bawy św ietlicowe sądząc, że 
dzięki n im  dyskusja stanie się 
żywsza i ciekawsza. Tym  coś- 
nr- osiągnęli, pragniem y się 
podzielić.

Wstęp w ieczoru dyskusyj­
nego zastąpiliśm y grą „b ib lio -  
tekarz“ ’ ),która polega na tym, 
że w  gronie bawiących się 
jedna osoba jest książką, 
druga zaś bibliotekarzem . 
Książka wypożyczona komuś 
z obecnych przedstaw ia się, 
opowiada o sobie, o swych 
bohaterach, o akc ji. U nas 
książką został kol. Frankow­
ski. a b ib lio tekarzem  — K a- 
tia. Książkę, K a tia  wypożyczy­
ła Jednemu z kolegów'. W tej 
wstępnej dyskusji w’zięły wzięć 
udzia ł trzy  osoby. „K siążka"

przedstaw iła się, powiedziała 
kom u została poświęcona i za­
poznała nas z bohateram i: 
M igoniem  (w icedyrektorem ) i 
Kokotem  (rębacz - przodow­
nik). Kszta łtowanie się nowych 
fo rm  współzawodnictwa poka­
zaliśmy w dwóch dialogach 
m iędzy M igoniem  i Kokotem. 
Treścią pierwszego była sy­
tuacja na kopa ln i przed p rzy­
jazdem M igonia, rozprężenie, 
praw ie nie istniejące współza­
w odn ictw o indyw idualne, póź­
n ie j myśl o współzawodnictw ie 
zespołowym między brygada­
mi. Po te j grze zagraliśmy 
w  „Indyw id ua lis tę “ " ) .  Zabaw'a 
przedstaw iała się następująco: 
„K s iążka “  jest ciekawa, ile  też 
z n ie j zapamiętano i  ja k ie  w y ­
ciągnięto w n iosk i z je j treści. 
Chodzi więc w  kole i zadaje 
pytan ie  (dobrze jest zapoznać 
wcześniej dysku tantów  z teza­
m i do dyskusji).

Np. dzięki czemu zaczęło się 
ożyw iać współzawodnictwo na 
A nn ie  — Weronice? Dyskuto­
w a liśm y nad załogą kopaln i, 
nad pracą organ izacji p a r ty j­
nej, nad troską o człowieka, nad 
kszta łtowaniem  się fo rm  w'spół 
zawodnictwa. „K s iążka“  zada­
jąc pytania zmusza wszyst­
k ich  do zastanowienia się nad 
n im i. K iedy wyczerpią się w y ­
powiedzi na jedno pytanie, za­
dajem y następne.

Chcieliśm y w  naszej dysku­
s ji u w ypu k lić  specjalnie za­
gadnienie współzawodnictwo 
zespołowego. W tyra cełu w y­
bra liśm y odpowiedni fragm ent, 
podzie liliśm y się ro lam i i 
przeczytaliśmy. Więcej w ym o­
w y m ia łaby inscenizacja tego 
w y ją tk u  — nié było  jednak 
czasu na przygotowanie. Je­
żeli jednak czasu jest. w ięcej, 
nie należy n igdy z te j fo rm y 
rezygnować.

K iedy „K s iążka “  orzekła, i® 
problem y, k tó re  zawiera, zo­
stały przez dysku tantów  zro­
zumiane, proponuje ustaw ienie 
się zebranych w  k ilk u  ogon­
kach. Przed każdą grupą usta­
w iliśm y  ato łik, na n im  ka rtkę  
papieru i ołówek. K o le jno 
podchodzący do stolika dysku­
tan t wpisuj® na leżącej przed

dziw ej i rzekom ej gadaniny 
we wszystkich parlamentach 
w  kra jach dem okracji burżu­
azyjnej.

A le  działalność kongresme­
nów nie ogranicza się ty lko  do 
zasilania diariusza kongreso­
wego swoim i rzekom ym i prze­
m ów ieniam i, Jako przedsta­
w icie le różnych grup w ie l­
kiego kap ita łu , różnych grup 
fab rykanckich  i obszarniczych, 
kongresmeni w ykorzystu ją  
przyznane im  prawa ustawo­
dawcze dla uchwalania ustaw 
korzystnych dla swoich patro­
nów' i — przy okazji — dla 
siebie samych.

Nie będziemy gołosłowni. 
Z acytu jm y k ilk a  przykładów 
z bogatej k ro n ik i ustawodaw­
czej am erykańskiego Kongre­
su. Oto np. ustau'a o zniesie­
niu kon tro li cen na bawełnę. 
— Jej au toram i by li senator 
„rep u b lika ń sk i" ze stanu O- 
klahoma. Thomas i „dem okra­
ta " ze stanu Alabama. Bank- 
head: pierwszy z nich w ie lk i 
p lan ta to r bawełny, a drug i 
spekulant gieldow'y z tej sa­
m ej branży.

A oto inny przykład, cho­
ciaż nieco makabryczny. K ie ­
dy rząd federalny w ys tąp ił w 
Kongresie z pro jektem  stwo­
rzenia państwowych cm enta­
rzy dla żołnierzy am erykań­
skich poległych poza g ra n i­
cami USA, n ie jak i kongres- 
men F. O 'Keefe ostro 'yys tąp ił 
przeciwko temu wnioskow i i 
z pomocą innych kongresme­
nów' zm usił rząd do odwrotu. 
Ja k i b y ł powód tego n iezw y­
kłego oburzenia ze strony kon- 
gre.smena O'Keefe? Po prostu 
ów am erykański kongresmen 
w idz ia ł w tym  złv interes dla 
siebie samego. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że jest on p ryw a t­
nym  przedsiębiorcą pogrzebo­
w ym  i prezesem Stowarzysze­
nia W łaściciel: P ryw atnych 
Cm entarzy w USA.

Jak w idać kongresmeni, w y ­
sługując sie w ie lk im  monopo­
lom  nie gardzą przy tym  w y­
korzystyw aniem  swojego u - 
przy w  ilejowanego stanowiska 
dla załatw iania swoich ma­
łych, ale n iem nie j brudnych 
in te res ików  osobistych. Nie 
na próżno am erykańskie p rzy­
słowie głosi: ..Jedni zostają 
senatorami, ponieważ sa boga­
ci, inn i staja sie bogaczami, 
ponieważ są senatoram i".

Kulisy Kongresu
Kongres am ervkański skła­

da sie o fic ja ln ie  z dwóch 
izb: z Izby Reprezentan­
tów  i tzw. izby wyż­
szej. Senatu. Faktycznie Jed­
nak istn ie je  także w Kongre­
sie trzecia izba i to najważ­
niejsza. Sa nia tzw. „lo bb y" 
czyli grupy agentów opłaca­
nych przez w ie lk ie  monopole, 
których zadaniem jest u rab ia­
nie „przedstaw ic ie li ludu", 
aby glosowali za pro jektam i 
ustaw odpowiadających in te ­
resom monopoli.

„Lo bb y" sa nie ty lk o  to le ­
rowane w Kongresie, ale 
istn ie ją  nawet specjalne prze­
pisy regulujące ich działalność. 
W ciągu la t powojennych ak­
tywność „lo bb y" wzrosła do 
tego stopnia, że obecnie na

jednego członka Kongresu
przypada czterech agentów 
„lobby". W zrosły też sumy 
wydawane na urabianie kon­
gresmenów. W Dorównaniu z. 
p ierwszym  Kongresem po d ru ­
giej w o jn ie  św iatowej, w y ­
da tk i „ lo bb y “ wzrosły trz y ­
krotn ie.

Ta zalegalizowana metoda
przekupstwa jest g łównym  
motorem wszelkie j dzia ła lno­
ści ustawodawczej Kongresu. 
Tak np. niewolnicza ustawa 
T a ft-H a rle v , zakazująca s tra j­
ków, przygotowana została 
przez p raw n ików  „lo bb y" K ra ­
jowego Stowarzyszenia Fa­
brykantów . Ta sama „lo bb y" 
prowadziła też agitację w 
Kongresie za uchwaleniem  u- 
stawy, która spotkała sie z o- 
grom nym  sprzeciwem ame­
rykańsk ie j klasy robotniczej. 
Koszta tej ag itac ji m ającej 
przeważyć „w ahan ia " n iektó­
rych kongresmenów obaw ia ją­
cych sie. że nie zostaną po­

w tó rn ie  w ybran i, jeśli będą 
głosowali za ta niewolnicza u - 
stawą — przekroczyły sto m i­

lionów  dolarów. Nie ulega jed­
nak wątp liw ości, że w yda tk i 
te oplacah' sie fabrykantom  
am erykańskim  stokrotnie, 
gdyż przy pomoev, te j ustawy 
udało im  sie na jak iś  czas za­
hamować w alkę robotn ików  
am erykańskich o podwyższe­
nie zarobków.

„Lo bb y" odgrvw aia też co­
raz większą role w zakresie 
p o lity k i zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych. W ielu agentów 
„ lo bb y" reprezentuje w Kon- 
p-esie interesy rozm aitych re ­
akcyjnych rządów, których je ­
dynym  oparciem •  własnych 
kra jach jest am erykańska po­
moc w dolarach i broni.

Spośród zagranicznych „lo b ­
by “ w Kongresie am erykań­
skim  na jbardzie j liczne i 
w p ływ ow e sa grupy agentów 
reprezentujące k lik ę  zban­
krutowanego dykta to ra  Chin 
Cz-ang Kai-szeka i „rząd “ 
Niemiec zachodnich. Dysponu­
jąc szczodrze ogrom nym i fu n ­
duszami. agenci tych „lo bb y" 
w yw ie ra ją  nacisk na rozsze­
rzenie w o jny w  Kore i przez 
bezpośrednią napaść na Chiny 
Ludowe i zabiegają o popar­
cie przez kongresmenów ame­
rykańskich zachodnio - nie­
m ieckich dążeń odwetowych 
przeciwko Polsce.

I u nos dawniej tak 
było...

„N igdzie  w ładz* kap ita łu , 
w ładza garstk i m ilia rderów  
nad całym  społeczeństwem — 
pisał LE N IN  — nic prze jaw ia 
się tak bru ta ln ie, w tak nie- 
zamaskowanych formach prze­
kupstwa, ja k  w' Am eryce".

A le jeśli Stany Zjednoczone 
są na jbardzie j jaskraw ym  
przykładem  tego co znaczy 
parlam ent burżuazyjny, to 
jednak nie sa one byna jm nie j 
w y ją tk iem  wśród k ra jów  bur- 
żuazyjnej dem okracji. W 
m niej lub więcej podobny spo­
sób jak  Kongres am erykański, 
„p ra cu ją " także parlam enty

W. B ry tan ii. F ranc ji, Szwaj­
ca rii i innych kra jów . W  ta ­
k i. m nie j więcej sposób „p ra ­
cow ał" także Sejm Polski 
przedwojennej

„Posłow ie — stw ierdzała 
przedwojenna konstytucja 
burżuazyjna — nie sa, krępo­
wani żadnym i in s trukc jam i 
w yborców " W yborcy nie m ie­
li  żadnego w p ływ u na postępo­
wanie swoich „przedstaw icie­
l i "  w  Sejmie. W p ływ y te po­
siadali natom iast w ie lcy ka­
p ita liśc i zagraniczni. którzy 
suto opłacali przysługi w yrzą­
dzone im przez „niezależnych“ 
posłów.

Jakże dob itnym  wyrazem 
służalczości burżuazyjnego 
Sejmu przed wojną, by ły  usta­
w y zwalniające przedsiębior­
stwa am erykańskiego kap ita ­
lis ty  H arrim ana dzisiejszego 
doradcy prezydenta USA — 
Trum ana od płacenia po­
datku m ajątkowego, lub u- 
staw y dające prawo kon tro li 
nad finansam i państwa inne­
mu bankierow i am erykańskie­
mu. Deweyowi.

Dziś ze wstrętem  wspomi­
nam y te bezpowrotna przesz­
łość. Już. nigdy więcej nie po­
w tórzy się hańba, aby w  im ie ­
niu narodu polskiego występo­
w a li w Sejm ie zdra jcy i agen­
ci obcych monopoli. Już nigdy 
w ięcej Selm nie będzie narzę­
dziem ucisku w rekach małej 
k l ik i magnatów, tak jak pa r­
lam enty w kra jach bu rżuazyj­
nych są n im i jeszcze po dziś 
dzień.

P ro jek t Ko-nstytucji Pol­
skie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej dum nie głosi. że 
Sejm jest najwyższym  w y­
razicielem w o li ludu p ra­
cującego m iast i wsi. Zdo­
bycie i u trw a len ie  w ładzy 
przez lud pracujący Polski 
jest tv*n gran itow ym  funda- 
menlem na k tó rym  opiera się 
urzeczyw istn ienie suweren­
nych praw’ narodu, przez rze­
czywiste przedstaw icielstwo 
lodowe w Sejmie.

TO M ASZ A T K  IN  S * i

Rządy państw kap ita lis tycznych  nie licząc się w w ielu w y ­
padkach z odm iennym stanow iskiem  kół gospodarczych 
swych k ra jów , na rozkaz W a ll Street zerwały stosunki han 
dlowe ze Zw iązkiem  Radzieckim , oddając się całkow icie w 
ekonomiczną niewolę im peria lizm u amerykańskiego.

Więcej uwagi dla pracy agitatorów ustawy
obowiązkowych dostawach zw ierząt rzeźnych

U c im y  n<s p rz y k ła d a c h
G warno jest dziś w groma- 

: dzie Żuki. pow. Turek. Przed 
i dużym, n iebieskim  afiszem, 
; wywieszonym na bram ie u soł- 
i tysa, przystają grupkam i lu - 
j  dzie. „C zy ta ją  odezwę W oje- 
i wódzfciej Rady Narodowej w 
sprawie obowiązkowych do­
staw zw ierząt rzeźnych i no- 

j wych w arunków  kon trak tac ji. 
| Za chw ilę  odbędzie się w
i szkole ogólnogromadzkie ze­
branie dyskusyjne. Tam też 
ciągną grom adki dysku tu ją ­
cych chłopów.

, Na zebranie p rzyby li gospo­
darze z całe.j gromady. W 
szkolnych ławkach siedzą sta­
rzy, pam iętający jeszcze cza­
sy cesarza W ilhelm a, siedzą 
kobiety — gospodynie domo­
we. Nie widać natomiast, m ło ­
dzieży — ani jednej młodej

n im  kartce Jedno słowo —
ale takie, k tóre wiązałoby się 
z treścią książki i treścią po­
przednio już  wpisanych słów. 
Czoło ogonka ma na jła tw ie jsze 
zadanie, bo wpisu je  pierwsze 
słowo. Dzięki te j grze dow ie­
dzieliśm y się na jlep ie j ilu  to ­
warzyszy przeczytało w po­
szczególnych grupach książką.
I  tu  uwaga — najlepsze w y ­
powiedzi można doskonale 
wykorzystać w  „b łyskaw icy “ , 
gazetce ściennej, a nawet jako 
hasło dekoracyjne w św ietlicy.

Podsumowanie zaczął ko le­
ga odtwarza jący postać K oko - . 
ta ogłoszeniem zwycięstwa 
g rupy IV . B ib lio teka rz  podzię­
kow ał „Książce“ , a zakończył 
kolega, odtwarza jący postać 
sekretarza P a rtii Brzozy, od­
czytaniem  najpiękniejszego 
fragm entu „W ęgla“  — o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  planu.

Spróbowaliśm y wykorzystać 
obok gier także pieśni masowe. 
Zaczęliśmy wieczór dyskusyj­
ny pieśnią „O  Planie 6 -le t- 
n im ". W czasie obliczania w y ­
n ików  b łyskaw icznej ankie ty 
w  grupach, śpiewaliśm y „pieśń 
m łodych gó rn ików “ . Po odczy­
tan iu  fragm entu o Brzozie za­
brzm iała piosenka „Z M P -o - 
w iec".

Po skończonych grach roz­
p raw ia liśm y — nad form ą 
naszego wieczoru dyskusyjne­
go. Towarzysze uznali, że jest 
to n iew ą tp liw ie  ciekawa fo r­
ma dyskusji, że praca ośmiu 
towarzyszy przygotowujących 
imprezę nadała te j dyskusji 
lekkość, uczyniła ją  bardziej 
a trakcyjną. W rów nie  a trak ­
cy jny  sposób można przepro­
wadzić (oczywiście przy po­
mocy nowych form ) dyskusję 
nad pro jektem  K onsty tuc ji.

W IK T O R  FRO NCZYK 
In s tru k to r Ś w ie tlicow y 
Centr. Ośrodka Szkolenia 
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— M ój ojciec na przyk ład — roześmiał >fę 
Adam czyk — to tak: jeżełiś ty  z B ia łkow skich 
albo C iećwierzów albo Jabłońskich, toś dla 
niego dobry. Chociaż faktycznie jesteś łobuz, 
toś dla niego dobry. A  jeś li ty  jesteś z K aro­
laków, toś już z góry zły i wróg. Bo mój 
ojciec, ma się rozumieć, nie patrzy, jak iś  ty 
człowiek, ty lk o  ma tak ie  swoje nastawienia.

Do brygady młodzieżowej weszło siedmiu 
strużewskich Zetempowców. Ci chłopcy 
różn ili się od starych S trużew iaków  nie ty l ­
ko tym , że nie uznawali w o jny  rodzin. Ich 
ojcowie rzadko w yb iega li myślą poża S tru - 
żew, a m łodych c iekaw ił szerszy świat. Dusze 
ojców skwaśnia ły jak  strużewskie m łaki 
w ciągu dług ich la t służby na pańskim. M ło ­
dzi rw a li się do nowego. P y ta li Żuka o w ar­
szawskie metro, o w ie lk ie  budowy przemy­
słowe, p a liły  im  się oczy i wyobraźnia do rze­
czy w ie lk ich , k tó rych  w życiu swoim ni® 
w idzie li.

Brygadę młodzieżową sform owano na spe­
c ja lnym  zebraniu kola ZMP. Nowy przewod­
niczący, W ojtek Muras, w yg łos ił przy te j oka­
z ji przemówienie, w k tó rym  wcale nie u ja w ­
n i ł się jako w y b itn y  mówca. S tw ie rdz ił, że 
są teraz nowe czasy i że także w Strużewie 
trzeba pracować, bo dzisiaj w  świecie mierzą, 
każdemu wedle pracy, a n ik t nie będzie żył 
tak  sobie, ty lk o  talentem. Trzeba się w y w ią ­
zywać. I  koniec. A  k to  się nie chce przyczy­
nić, ten może w ZM P nie być. Potem urzą­
dzono dyskusję, w  k tó re j padło k ilk a  pytań 
do Żuka, a przede wszystkim , czy ta bryga­
da Jest przymusowa. Żuk odpowiedział, t®

żadnego przymusu nie ma. bo należeć do b ry ­
gady to ty lk o  w ie lk i honor i zaszczyt.

Siedmiu ochotników, którzy zgłosili udział 
w brygadzie, w ykonyw a ło  później wszelkie 
prace na na jbardzie j zagrożonych odcinkach.

Oni w łaśnie na jw ięcej dopomogli Żukow i 
w  robocie. B y li ru c h liw i i am bitn i, uważali, 
że starym  trzeba pokazać, co sie umie. i bez 
oporu szli do każdej wyznaczonej pracy, nie 
ty lko  w polu. Pewnego razu Żuk napomknął, 
że ogród spółdzielczy stoi odłogiem, truskaw ­
k i w nim  nie okopane, a nawet sałata nie 
rozsadzona, chociaż je j czas już m ija. Za 
Karo laka ogród zawsze tak m arn iał, bo nie 
można było znaleźć ogrodnika. M łodzi S tru - 
żewiacy uśm iali sie z tego i powiedzieli, że 
w Strużewie każdy jest ogrodnikiem , b o rtu  
wszędzie są warzywa i truskaw ki, w ię l oni 
sami ząjmą się ogrodem i nic potrzeba im 
do tego uczonych dyrektorów . Obietnice swą 
spełn ili. W net okopane by ły  truskaw ki, n ie­
jeden sprowadził siostrę albo matkę do pie­
lenia. a na grzędach pokazały sie równo roz­
sadzone, jasne liście sałaty i ciemniejsze, ka ­
puściane.

V/ robotach polowych na jlep ie j spisywali 
się A n tek C iećwierz i Jasiek Adamczyk. Żuk 
chciał im  to nagrodzić i w yjedna ł w POM -ie, 
aby ich szybko skierowano na kurs tra k to rz y ­
stów. Obaj zostali przyjęci. A tymczasem 
Strużew. dzień za dniem, stawał lepie j z ak­
cją wiosenną. Z natłoku ciągle nie w ykona­
nych prac zaczął przebijać w idoczny wreszcie 
ich koniec, jak św it z nocy. Do c y fr  podawa­
nych przez telefon zb liży ły  sie c y fry  Żuka. 
Rozwiała się przykra nieosiągalność tam tych 
liczb, przestały d ław ić  gardło wysokie ilości 
hektarów  ork i średniej, bo do tych ilości do­
szły już i własne hektary, swoja „orka  śred­
nia", swoje słodko przelewające się w ustach 
liczby.

— Tu K om ite t P ow ia tow y zrobi jeszcze po­
rządek — powtarzał nieustannie Karo lak. — 
To pom yłka, błąd. ja nie wiem. ja k  się to 
mogło stać. Tu oszpkano Partię, bo tu jest 
reakcy jny  element, to trzeba zdemaskować.

W istocie jednak nie k le iło  sie K aro lakow i 
z Kom ite tem  Pow iatowym . O jczym  jeździł 
tam również w  spraw ie POM -u. ale nic w y ­
raźnego nie uzyskał. Z dnia na dzień mniejsze 
b y ły  nadzieje, aby rzecz przybra ła  pomyślny 
obrót, a w  Strużewie ustala! się nowy porzą­
dek i~tó na jbardzie j przerażało Karo laka. Nie 
czekając na powiat, użył, zdesperowany, in ­
nego »posobu.

«. A a.

tw arzy wśród pięćdziesięciu 
zebranych.

A może w Żukach nie ma 
młodzieży? Gdzież tam. M ło ­
dzież jest. Jest i koło ZM P 

i Ś w iadczy. o tym  chociażby ta­
ki drobny szczegół. Ńa bram ie 
przed szkołą wywieszony jest, 
ładny, kolorow y afisz: „Jutro, 
tj. w niedzielę, staraniem gro­
madzkiego kola, 7,MP odbędzie 
się zabawa. Zabawę poprze 
dzi przedstawienie zorganizo­
wane przez dzieci szkolne“ .

A  więc młodzież jest w Ż u ­
kach. Nie ma je j jednak na 
zebraniu grom adzkim , na k tó ­
rym  omawiane będą nowe 
ważne dla wsi sprawy Nie 
było  je j i wczoraj wieczorem 
na zebraniu dyskusyjnym  w 
zw iązku z pro jektem  Konsty- 
tuc.ii. Będzie ją  można zoba­
czyć natom iast w niedzielę na 
zabawie.

Nie chodzi w tej ch w ili o dy ­
skusję na tem at czy ma być 
zabawa czy nie, czy młodzież 
powinna się bawić czy nie. Ta 
sprawa jest jasna. Młodzież po­
w inna się bawić. Dobrze, że w 
gromadzie Ż uk i odbędzie się 
młodzieżowa zabawa. Żle jest 
natomiast, że działalność koła 
ZM P w tej gromadzie ogran i­
cza się jedyn ie i wyłącznie do 
organizowania od czasu do 
czasu zabaw, i że koło za­
pomina o w ie lk ich  zadaniach 
naszej o rgan izac ji

Sytuacja w  gromadzie Żuki 
nie jest niestety faktem  od­
osobnionym. Nie stanowi ona 
również specjalnego w y ją tku , 
ani w powiecie tureckim , ani 
w woj. poznańskim. Podobne 
w ypadki słabego lub ca łkow i­
tego braku zainteresowania się 
W ie lk im i w ydarzeniam i w ży­
ciu naszego k ra ju , w życiu wsi. 
ze strony kó ł ZM P m ia ­
ły  miejsce w n iektórych 
organizacjach gromadzkich. 
Świadczą one o słabej p ra ­
cy politycznej poszczegól­
nych kół wiejstkich i n iek tó ­
rych Zarządów Pow iatowych.

Nowe w a runk i odstawy zw ie­
rząt rzeźnych, kon tra k tac ji, 
zostały przyjęte przez chłopów, 
szczególnie m ało- i średnio­
ro lnych z zadowoleniem. Na 
zebraniach grom adzkich chło­
pi podkreślali n ie jednokrotn ie, 
że ustawa jest słuszna i spra­
w ied liw a , że b ije  ona w ku ła ­
ków  i spekulantów, którzy 
sprzedając mięso po cenach 
paskarskich bogacili sie na 
ludzk ie j krzywdzie. Chłopi 
s tw ierdza li również z zadowo­
leniem, że ustawa to w ie lka  
pomoc państwa dla m a ło ro l­
nego i średniorolnego chłopa.

Jednym  z na jważniejszych 
zadań organ izacji ZM P w 
c h w ili obecnej jest zadanie, 
k tó re  stawia przed nam i P ar­
tia  — pomagać o fia rn ie  w re­
a lizac ji te j ustawy, zabezpie­
czyć, aby wszędzie, w  każdej 
gromadzie, każdy gospodarz 
przestrzegał ustalonych term l-

nów, aby sztuki trzody I b rd la  
były należycie dokarm lnne.

Realizacja uchwały Seimu
0 obowiązkowych doslawach
zwierząt rzeźnych, a co w ślad 
za tym  idzie, rea lizaría  zwię­
kszenia pogłowia zwierzęcego, 
wymaga szczególnej pomocy 
ze strony organizacji ZMP. 
Trzeba nie ty lko  w y ja ­
śniać rodzicom i znajomym w 
rozmowach z n im i sens usta­
wy. czy dyskutować o tym  na 
ogólnogrom adzkich i Z M P -ow - 
skich zebraniach, trzeba sa­
memu brać czynnv udział
w podnoszeniu hodow li na 
wyższy poziom.

Bogate doświadczenie ma w 
te ł dziedzinie kolo ZM P w
spó>dzie!ni p rodukcy jne j Dę­
bica. woj. poznańskie Przed 
dwoma la ty  nie było w tej 
gromadzie spółdzielni p ro du k­
cyjnej. Wioska ta niczym nie 
różniła się od inne i gromady 
w dębickim  powiecie. W gro­
madzie te j było jednak ak ­
tyw ne koło 7.MP, dziś jedno 
z najlepszych kó ł w organiza­
c ji w wojéw. poznańskim. 
Pracę tego koła cechowało to, 
że związana ona była ściśle z 
zadaniami, takie przed wsią 
polską stawia Partia i Rząd.

T tak, z wiosną 1950 r., 
Z M P -owcy za in ic jow a li b iele­
nie obór i chlewów poeząlko- 
wo w gospodarstwach swoich 
rodziców, a następnie przeko­
nali o tym  i pozostałych go­
spodarzy. P row adzili oni rów ­
nież szeroka agitację w zw iąz­
ku z. kon trak tac ją  trzód v 
chlewnej, chodzili od domu do 
domu i przekonyw ali gospo­
darzy. W yn ik  — gromada ta 
przodowała w kon tra k tac ji. 
Nie mało czasu pośw iecili na 
pomoc w przeprowadzeniu 
akc ji szczepień ochronnych 
trzody chlewnej i drobiu

Już od dwóch la t koło 7.MP 
w DeWczu pracuje w nowych 
warunkach — w spółdzielni 
p rodukcy jne j, która powstała 
również przy udziale ZMP, 
dzięki w y trw a łe j akc ji w y ja ­
śniającej. Orga.nt7.acja ZMP w 
Debiczu do jrza ła bo litvczn ie 
w łaśnie w toku rea lizac ji tych 
zadań.

Z doświadczeniami m łodzie­
ży z Dębicza zapoz.riać się i 
przejąć je powinna młodzież
1 z innych wsi. W iele jest m ło ­
dzieży, k tóra mogłaby zająć 
się remontem obór i chlewów 
w swojej gromadzie — ja k  
ZM P -ow cy z Dębicza: zorgani­
zować zbiorowe słuchanie 
przez radio kom entarzy popu­
la ryzujących ustawę — lak to 
uczyn ili ZM P-ow cy z gm iny 
Balcerzów. pow. Częstochowa; 
ko lportow ać książki rolnicze 
wśród starszych— jak to czynią 
chłopcy i dziewczęta w w ielu 
wsiach powiatu B ia łogard ; 
agitować za sprawną i te rm i­
nową realizacją ustawy wzo­
rem m łodych agitatorów' z po­
w ia tu  Słupsk.

Przenieść tę doświadczenia 
do Innych kół, zachęcić do ich 
wprowadzenia w życie, poma­
gać 1 uczyć w czasie rea lizac ji 
— oto zadanie naszych Zarzą­
dów G m innych i Pow iatowych 
ZMP.

Z D Z IS ŁA W  PIS



W dyskusji  na temat p r z y ja ź n i  i miłości
g ło s  z a b ra ł to w . Leonard W itesk a  55-Setni pa lacz E lektrow ni W arszaw sk ie j

Krótka historia mojej przyjaźni i miłości
M łodzi Towarzysze!
Zainteresowała m nie wasza dyskusja o 

m iłości i p rzy jaźn i m iędzy chłopcem a 
dziewczyną.

Ja też byłem  m łody i przeżywałem

sy i m ogliby się z w am i podzielić do- | sprawa bytu  m aterialnego, k tó ra  jakże czę- 
świadczeniam i. j sto decydowała o szczęściu dw ojga m ło-

Chcia łbym  w sw o je j w ypow iedzi podzie- \ dych. 
lic  się z w am i m oim i doświadczeniami | o  us tro ju  kap ita lis tycznym  nie będę p i.  
55-letniego życia, opowiedzieć wam  ja k  w i s a ł  —  wiecie ja k  było w  n im  ciężko żyć. 

podobnie ja k  w y teraz — w ątp liw ości, roz- ; m ojej młodości traktow ano kob ie ty w na- ] Ile  m łodych rąk czekało na pracę, a jeś li 
czarowania i praw dziw a miłość, k tó ra  zro- ] szym robotniczym  środowisku, a ja k  w ; już ją  ktoś otrzym ał, to głodowe zarobki 
dziła się m iędzy mną a m oja żoną z p rzy- i tych „wyższych sferach“ . Jak wyglądało skazywały na nędzę jego rodzinę. Ciężko 
Jaźni oparte j na w zajem nym  szacunku j m ałżeństwo moje i moich towarzyszy, a jak  i było założyć dom rodzinny w dawnej Pol- 
1 zaufaniu. : burżuazji. j sec. A jeś li ju ż  m łody robo tn ik  czy robot-

T y iko  w  tym  czasie, gdy up ływ a ła  moja j Dawniej w gazetach by ł tak i dział „m ar ! nica pobra li się, to ich życie p łynęło czę- 
Jl m oich rów ieśn ików  młodość, w a ru n k i by- j trym on ia lne " — tu można było kup ić żo- ! stokroć w głodzie i nędzy. O suterenach
ły  inne. M łody chłopak czy dziewczyna, 
k tó rzy  w chodz ili w  życie, nie zna jdow ali 
na jm n ie jsze j op ieki ze strony państwa, 
społeczeństwa, b łądz ili nieraz i jakże czę­
sto staczali się na dno upadku,

W  jakże innych w arunkach wy dojrzę-

nę lub męża, w ybór by! duży. k to  m ia ł I robotniczych, w k tó rych  gnieździło się 
więcej pieniędzy, ten mógł wybierać. j k ilka , a nawet k ilkanaścioro dzieci — czy.

l i  burżuazji: fab ryka n tów , kam ien iezn i- ; la liśc ie zapewne w  książkach, 
ków, sk lep ika rzy i obszarników — m ai- j Oto na czym polega różnica. Teraz ma- 
źeństwo najczęściej było  handlem  trzeba j cle szczęśliwą młodość. O tw arto  przed wa 
było tak handlować, aby ja k  na jw ięce j za- j mj drogę do w iedzy, praca czeka na wa

a nie w y na nią. Dlatego możecie — ju  
bez przeszkód staw ianych przez zgnił

wacie, kończycie szkoły, rozpoczynacie j robić.
pracę, gotujecie się do założenia rodziny, j Czy takie  m ałżeństwa by ły  trw a łe , czy

W iele spraw  jest dla was niejasnych — j oparte były na praw dziw e j miłości? ; — j ustró j 
chcielibyście żyć po nowemu, założyć ro - i Nie.
dzinę, k tó ra  by łaby trw a ła  i  dała wam j a  ja k  my, robociarze. kochaliśm y się
praw dziw e szczęście. W y tw orzycie  nowe j i zakładaliśm y rodziny? Pow róciłem  z
społeczeństwo i  nową moralność, dlatego i wojska m łody i pełen zapału, zawodu nie 
na was spoczywają w ie lk ie  zadania i aby ; m ogli dać m i rodzice, państwo też nie u-
im  sprostać m usicie być św iadom i, m usi- j m oż liw ilo  m i nauki. M ia łem  ty iko  dzie­

sięć palców do pracy.
Poznałem dziewczynę — swą przyszłą 

żonę. Zona m oja mieszkała na wsi — była 
jesteście osam otnieni w swej walce, w j córką m ałorolnych.
sw o je j o rgan izacji i na szpaltach waszej I Po up ływ ie  pół roku postanow iliśm y się 
gazety możecie w ym ieniać uwagi i do- | pobrać, odpow iadaliśm y sobie cbaraktera - 
świadczenia z koleżankam i i kolegam i w m i. Żona bardzo m i się podobała. W iedzia- 
ca łym  kra ju . j la. że będziemy ż y li ty lk o  z tego, co ja  za-

Dlatego z tym  w iększym  zainteresowa- j robię. Czy to była m iłość m iędzy nami? 
niem  słucham y głosów waszej dyskusji, j Chodziliśm y na spacery także, ale różnych 
Sprawa jest ważna i widzę, że wy ją  po- i takich górnolotnych słów nie m ów iliśm y | dzieci, 
ważnie trak tu jec ie . j sobie. Kochaliśm y się naprawdę, bo — m i- i N iedawno moje dorosłe córk i wyszły za

Czytałem  wypow iedzi kol. Naum tenki, mo że rodzice żony chcie li ja  wydać za | mąż. Starsza ma la t 26. Ukończyła studia 
Jankowskiego i w ie lu  innych chłopców i j bogatego chłopca —.n ie  zgodziła się. M ła - | h istoryczne na Uniwersytecie W arszaw

l\ow e życie  w D M R  l%r 2
przy ko p a ln i „ M a ty ld a "

Eugeniusz D rzew iecki, m iesz- I K ie dy  te wszystkie palące | w łdow ano przyczyny d a  — zte
! kaniec Dom u Młodego R obotn i- ! sprawy zostały załatw ione, tow . j w a ru n k i bytowe, zaczęto dbać 
i ka przy kop. „M a ty ld a “ , w  cią- | Orzeł zwoła ł zebranie m łodzie- i o zapewnienie mieszkańcom 
gu 4 m iesięcy zrob ił 72 ,,bu- ży. Przyszło zaledwie k ilk u  j DMR ro z ryw k i k u ltu ra ln e j, k tó - 

| m e lk i“ ... Z ygm unt W ronko — j m ieszkańców DMR, Ta n ie w ie l- ■ ra w kró tce  zaczęła smakować 
| 48... Eugeniusz P a jo r — pra- ! ka garstka stała się zaczątkiem j lep ie j niż wódka.
| w ie w ogóle nie chodził do pra- j ko lek tyw u  Na d rug im  zebraniu ; z  ku ltu ra ln e  zaczęło się 
! ey, p ił. Takich notorycznych bu- ; sala św ietlicow a była  ju z  pełna. ; . pogadanek tow  0 r la  k t6 r ;  
im p lan tów  było w  DM R do n ie- j O m awiano szeroko zagadnienie: « *d ,* c° }*pcom 0
| dawna jeszcze... 120. ; ] * k  w a ru n k i życia swoim Życiu. 0 n ieustannej w a l- *

W DM R-ze tym  nie by ło  dnia m ieszkańców DMR. Zastana . ce tys!ęcv towarzyszy. którzv j  
bez bó ik i. Każdy dzień w yp ła ty  1 w iano się co może tu zrob.c sa- n!e S7CzędzjIi 7d r0w ia j ¿ycia. {  
kończył się p ijacką aw anturą. Z " A  młodzież. Na tym  zebraniu abv d7jś t  ja k  oni m )odz.; t  
szafek g inę ły  m undury, bu ty  i ko lek tyw n ie  wypow iedziano się chippcy z DMR> m ogli się uczyć i  
oleniądzc. Wyposażenie Domu i za usun.ectem dwóch na.igor- pracować w swojej kopaln i, t  
przedstaw iało obraz nędzy i « z -  : - J e j  f a ^ c e  a nie ,e- j

'  wybrano również samorząd. Na f zec batem kap ita lis ty . Che. 
czele jego stanał początkowo « we b>'io zvcle towarzysza O r- 
Kaczmarek. W krótce jednak o- !a' ciekawe ! wzruszające były 

, - 1 kazało się. że przewodniczącego Heg°  opow iada,lia ? "W m fe rta - 
i t.v lda ‘> --Barbara - W yzwolę- | samprządu w yb rano zbyt po- I ciach P ucu jącego ludu sląskae- 
i nie i „P rezyden t“  (bo w  DR.M 1 
i mieszka m łodzież z tych kopal-
! ni) me in teresowały się Domem j j  Zwołano w iec zebranie ogól- | . .

oe. na k tó rym  mieszkańcy DM R i

! Aa apel załogi 
Paławagu 

odpowiedzieli 
młodzi 

przodownicy 
z Chodakowa

paczy. Szyby potłuczone, tabo­
rety i krzesła — połamane, j ' 
k lam k i i k u rk i — poobrywane. cze*e le8° 

K ie row n ic tw a  kopa ln i „M a ­

cie wiedzieć, o co walczycie. I  je ś li czegoś 
nie  po tra fic ie  zrozumieć, piszecie do swo­
je j gazety, k tó ra  wam . odpowiada. Nie

wałczyć o prawdziwe i szczęt
uczucia.

M usicie przy jaźn ić  sie 1 kochać po no 
wemu, serdecznie i godnie, z szacunkiem 
i zaufaniem.

A  teraz, żeby moja 6 po wieść była dia 
was zrozum iała i pomogła wam  w' w^aszym 
życiu, opowiem .ia do końca. Przeżyłem 
z żoną 29 la t bez żadnych zakłóceń i n ie ­
porozumień. Pomagaliśmy sobie wza jem ­
nie. Naszej m iłości i p rzy jaźn i nie na ru ­
szyły żadne wydarzenia. Przeżyliśm y w o j­
nę 1939, okupację, by liśm y razem w obo­
zie p ra cy  w  B erlin ie . W ychow aliśm y nasze 
dzieci dobrze, tak, że nie m usim y się 
wstydzić.

Obecnie żona moja nie żyje. Pozostały

; samorządu wybrano zbyt jx>- „  ; ,
5Rf  chopnłe Chłopak p ił. bum elo- ! J 0 .tak tow. Orzeł słu- 
>Pa l* wał Napom nienia nie pomkga- ' cha> P o m ó w ie n ia  Rozy L u k - 
M K i i lv  7w 0łan0 w ie - zebranie osól sembur8 -  Nastąpiły dalsze po- 

| Młodego Robotnika. Zarządy Za j £  ^ ^ m  m ieszkańcy DM R i * ? * * » £ • 1 M iodziez «poznaw a ła  
! kładowe ZM P me dociera ły tam | b ra ]i no przewodniczą- 1 s»i z h i f or:a ruch “  -obotnicze-
! również. W arun k i bytowe m ło- j Postanow ili oni raz na za- ! #>• ,z ^ tu a c ja  m iędzynarodowa, 
dych g ó rn ikó w _ b y ły  złe. pracy | wsze; w  sartlorzivdzie muszą i z PJf uam . p rodu kcy jnym i swo- 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatowe] n ik t * być na jlepsi z nas, ty lk o  tacy j kopalni.
nie prowadził. Tak było  jeszcze 
pół roku temu.

1) Tow . Z D Z IS Ł A W  Z A L E T -  
. S K I. m łodzieżowy przodownik  
t  pracy, Ślusarz, w yrab ia  191

po tra fią  pokierować naszym ko- Równocześnie pomyślano i o ł  pro<' norrav.^ t o m ^  ie swoja 
lek tyw em ". r n z rv u -re  P r , , , , ,» - )  ehńi- Fin é b r> «•*<’ « portjał zobowiarozr u i e  t O W ..,a i cnor. UO r W yrem ontow ania dnrtat

św ie tlicy  wniesiono nowy fo rte -

dziewcząt, wyobrażam  sobie jak oni w y - i ła  w ybór: albo żyć dostatnio z niekocha- 
g lądają 1 zastanawiam sie. k to  ma rację. | nym mężem, albo skrom nie z kochanym  

Oczywiście m ają racje ci, k tó rzy  piszą. I nad ta k im i sprawam i trzeba się było 
te  nie ty lk o  rom antyczne uczucie, spacery w tedy zastanawiać...
1 pocałunki tw orzą miłość. Rację ma m ło ­
dy towarzysz Naum ienko, tw ierdząc, że w 
m łode j dziewczynie nie Szukamy ty ik o  ta ­
n ich  „uc iech“ , ale przyjacie la , z k tó rym  
nas łączą wspólne zainteresowania, poglą­
dy i  wspólny cel. Bo życie jest trudną  
i  tw ardą  szkołą i jeś li m iłość i przyjaźń 
dw ojga ludzi nie jest szczera i  trw a ła , 
oparta na m ocnych podstawach, nie da ona 
szczęścia. Rację m ają ci, k tó rzy  m ów ią, że

W  1923 roku rozpocząłem pracę w  E lek­
tro w n i W arszawskiej jako robo tn ik  i za­
łożyłem  rodzinę. Czytacie zapewne moje 
słowa i m yślic ie — „n ic  nowego“ . To daw ­
n ie j było  tak  samo ja k  teraz, kocha li się, 
zakładali rodziny i jeżeli ży li w  zgodzie 
to b y li szczęśliwi. No nie, daw n ie j te spra­
w y w yg ląda ły  jednak inaczej...

Na dw oje m łodych ludzi czyhały zacofa­
ne przesądy i  zasady, k tó re  u tru d n ia ły  im

kochać to znaczy myśleć o założeniu ro - j Zy Cje, c iąży ły  na nich poglądy ich środo 
dżiny. Rację m ają przede wszystk im  ci. w iska, ich przyjaźń narażona była na 
k tó rzy  uważają kobietę za pe łnowartościo- j ig raszki losu, nie rzadko łamana przez tych 
wego członka społeczeństwa i otaczają ją  | rodziców, k tó rzy  m yśle li ty lk o  o m ate-

I ria lnych  możliwościach przyszłego zięciaSzacunkiem.
Trochę dz iw i mnie. że w  waszej dysku - i czy synowej. . ,,

e jl n ie zabra li głosu rodzice, nauczyciele, i I z ko le i w łaśnie rzecz najważniejsza, 
starsi ludzie, k tó rzy  pam ięta ją dawne cza- szczególnie dla m łodzieży robotniczej —

skim  i obecnie stud iu je  w  SGP1S, a mąż 
je j rob i dyp lom  inżyniera m echanika u, 
Wawelberga. Poznali się. zaprzy jaźn ili, 
pokochali i n ic nie stało na przeszkodzie 
do założenia rodziny. Ojczyzna Ludowa 
otw orzy ła  przed n im i — dziećmi ro b o tn i­
ków  — d rzw i wszystkich szkól, na brak 
pracy nie mogą narzekać.

Młodsza córka, 22-łetnia, jest na I I I  roku 
H is to r ii Sztuki, a mąż je j kończy W ydzia ł 
E lektryczny P o litechn ik i W arszawskiej 
Obecnie u rodził się im  syn, są szczęśliwi 
i zadowoleni, ja  jako  ojciec mogę pow ie­
dzieć, że kochają się bardzo.

Oto, towarzysze, k ró tka  h is to ria  m o­
je j przy jaźn i i  m iłości. Jeśli pomoże wam  
ona zrozumieć pewne rzeczy, będę uw a­
żał, że m ój głos w  waszej dyskusji by! 
potrzebny.

LEO NARD W IT E S K A  
starszy palacz 

E le k tro w n i W arszawskiej

Now ym  przewodniczącym zo- _  . , , . . . . . . .
Aż wreszcie pieczę nad stał przodo w n ik  pracy. M arian  i ,-Ck k!  «nn p

D.MR-eiw obję ła kopaln ia  ,.Ma- j Zachara — brygadzista m łodzie- ! ka’ «tora liczv obecnie 690 ks.ą*
ty ld a “  Tam tejsza organizacja . 70we¡ brygady, te j samej, która  zek- M łodzl * orm cv zabr!' ,), s!e 
pa rty jna  wydelegowała na opie- ¡ wezwała brygadę młodzieżową ; ener^ lczn ie do praGy w  ko * 
kuna Domu jednego z na jlep- j z kop „Ś ląsk" do współzawod- ; sportowym .
szych swoich ludzi — towarzy- nictw a. A  sprawa dokształcania I te- w
sza Orła. przodowego rębacza. 2  l€ w  DSV1R „o toczy ło  się go nie pomiń.eto. W DMR zor- f  S  
k tó ry  4fi lat przepracował w ko- ¿y w ie j Nie od razu WSZy Stko  złe ganizowano kurs sanitarny. |  
palni, starego KPP-owea, ktosry  | zm ieniło sie na lepsze.' Choćbv Prowadzone są stale kursy ję -  f  
przez 29 la t b ra ł czynny udzia ł , sprawa bumelantów . Z ty m i « ’ka rosyjskiego, na k tó rych  /
w  walce z kap ita lis tam i i k to - i tr¡,eba by(o solidnie ¡ c ie rp li-  i w ykłada kierownik szkoły z 4
ry  doczekawszy sie Polski L ii-  w¡0 popracowaé Wciąż jeszcze Chropaczowa tow. Biedawski. 4 
dowef stal sie serdecznym. w s p o rn j n a ] i z rozczuleniem swo- Najlepszym i uczniam i na k u r-  t  
m ądrym  wychowawcą mło-' 
dzieży.

| Towarzysz Orze! po przyjściu 
1 do Domu Młodego Robotnika 
I rozpoczął systematyczna walkę 
17. chu ligaństwem  i bum ełanc- 
| twem. Rozpoczął od poszukiwań 
í orzyczvn zła. Znalazł je  w 
trudnych w arunkach bytowych 

i młodzieży, w  braku życia k u l-  
I tu ra łno  - oświatowego, w  bra-

iaz«nł
. n .« 1 ciinziiipn ama imii3fkOWO

f do dnia l k w ie tn ia  br. 6fl elek- 
f  tro w iró w e k .
t  
t  
t  
ł  
t  
t

wspom inali
ich dawnych „przyw ódców  du- sip sa przodownicy pracy, m ło - 4 
chowych" — wyrzuconych cha- ózi górn icy. Rymarezyk, Siuda, 4
łiganów  Pajora i Kepke Po- i K rzych, M atz i inn i. 
w o ln tku  jednak, m iędzy in nym i | _  . . .  . _ , ,
dzięki indyw idu a ln ym  rozmo- M Domu Młodego Robo.n.ka 
w o n . w  k tó rych  tow. Orzeł i przy k °Paln i ..M a ty lda“  zaczę- 
członkowie samorządu wskazy- i 0 S!ć nowe życie, nie ma w  nim
w a li na ohydę i głupotę chu­
ligańskiego życia i przeciwsta­
w ia li mu radosne, choć nie ła t-

miejsca dla chu liganów  i bum e­
lantów  Speiniła to serdeczna tro  
ska o sprawy bytowe młodego

t  ; :
t  
t4 Zl Tow. A N N A  W IĘ C , prro- 
» dounica  pracy, m otaerka. w v- 
f rab ła  ID).-! proc. norm y. Podje- 
f  ła zobowiązanie produkowania  
A dziennie pół k ilogram a przędzy  
, ponad plan.

lu ra in o  - w we życie przodownika -  burne- ; j f ^ o z r y y k t ^ u r t u r T r n ^ ^ m ^
ku pracy p o lity c z n e j z miesz- lanci przestawali hyc bum ełan- k j ! ku itu ra ln e y  Spra
kańcami, w  nieodpow iedzialno- ; tam i. Coraz rzadziej wspom ina* 

; ści wychowawców. K o m ite t K o - ! li Pajora, coraz częściej z za-
I w iła  to serdeczna opieka nad 
DM R ze strony K om ite tu  K o-

set wychowawców. n.om nei iv u -  11 i - a jo ia ,  w i «  «-żeście., z j nainianeeo P7PR z a -z a d t i  za- i
pa łn iany PZPR przyszedł z p o - | zdrościa spoglądali na młodago ; W^ 0we| 0 7 m p ^  k ie row n ic tw a \  
mocą. Zm ieniono k ie row n ic tw  o | przodownika, kolege. o s to rym  ; . , 8 . . \
i wychowawców DMR. B ud ynk i | napisano w ie lk im i literami na : w  DM R r ^ a  nowo.
doprowadzono do stanu u ż y w a ł- I ścianie jednego z budynków . moenb iw ia d o m i górnice. W 
ności. Napraw iono okna, k łam - ..Bierzcie przyk ład z kol. Pod- . D M R , powstał m łody, zdrowy
k i i drzw i. Z dwóch dużych izb i siadłego“ . ko lek tyw
zrobiono św ietlice. Zainsta lowa- W  walce z chuligaństw em  po- j 
no radiowęzeł. I m ogły nie ty lk o  rozm owy. Z lik -  | K TRUC HAN

SF*$t*łK „ A u
Studenci U n iw ersyte tu  W ar 

»rawskiego z W ydzia łu  B io lo ­
g ii — sekcja m inera log ii z Za 
k ładu Chemicznego przy uł. 
Pasteura I  zam ów ili w  dn iu 

19 listopada 1951 r. w Cen­
tra ln e j Ekspedycji F F K  
„R u ch " na okres trzym iesięcz­
ny  t j.  grudzień, styczeń, łu ­

ty  po 23 egzemplarze „S ztan­
daru M łodych“ .

Studenci o trzym a li w  styez 
niu gazety za całą wpłaconą 
sumę- Czy urzędnicy Naczel­
nej D y re kc ji PPK „R uch“  u- 
ważają, że 23 gazety w. trzech 
miesiącach mogą się równać 
69 gazetom w jednym  miesią 
cu?

r \

A £J P -
I ] /  fi 
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■ C /M  / ? o s

Duża rzecz i jeszcze większy wstyd 
czyli dlaczego świecą pustką pięknie wyposażone świetlice |

Spotykamy niepokojące zja - 1 ne, gdy huta „A n d rz e j“  otrzy- ■ robotniczym hu ty  „A nd rze j"  ra -1 trzebns człow iekow i, dlaczego 
wisko. Oto przychodzą do nas ’ mała k lub , na k tó ry  państwo J cjonalizatorow  i pr^odownikó ic j potrzebna jest po p iacy k u ltu  
korespondencje, k ry tyku jące  za- \ dało w iele tysięcy zło tych roś ród młodzieży. | la łna  i przyjem na rozryw ka .

D rug i lis t nadesłał J. Kozak Podobnych przyk ładów przy-  
; taczają korespondenci w ięcej. Są

ODRUCH

&  U  • '— 7 .

BEZRUCH RUCH

H . t o  o t r z y m a ł  
n a t f i r o e i i j

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Z  NR 5(523)

17 + 3 : 5 - 4
■f + — +
1 +  7 ! 4 - 2
: : 4- :
6 — 5 +  1 - 2

Radio

33 tyś. zł zaoszczędzili młodzi murarze
z b ry g a d y  s z k o le n io w e j

pracującej na budowie osiedla FSC
w Lublinie

(In fo rm ac ja  w łas n a )
Obok nowych obiektów  przem ysłow ych w  Lu b lin ie  w y ra ­

sta ją  nowe dzielnice m ieszkaniowe dla robotn ików .
W Bronow icach powstaje osiedle d la  pracow ników  F ab ryk i 

Samochodów Cłężatrowych. Dużą część załogi stanow i m ło ­
dzież, k tó ra  tu ta j zdobywa zawód, M .in. b lok n r 12 buduje 
2ii osobowa brygada m łodzieżową szkoleniowa.

— Nasza brygada szkolenio- j M łynarczyk. — Za miesiąc, p f 
wa powstała we wrześniu 1951 j zdaniu egzaminów, będziemy 
roku  — m ów i brygadzista kol. I pracować już  samodzielnie jakc
_________  . w y k w a lifik o w a n i murarze.

Dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin Towarzysza B ie ru ta  i 
Św ięta 1 M aja, brygada zobo­
wiązała się oddać budynek w 
stanie surow ym  już 18 kw ie tn ia  
— na 19 dn i przed term inem , 
uzyskując ponad 33 tys. zł o- 
szczęduości.

Na budow ie praca wre. M i­
mo złe j pogody, brygada p ra ­
cuje już  na wysokości 1 piętra. 
Brygadą rea lizu je  zobowiąza­
nia.

Kol. Janek Pakuła nie prze­
ryw a jąc  ani ną chw ilę  pracy 
opowiada o brygadzie. Pakuła 
przy jecha ł do Lu b lina  z grom a­
dy Zadnoga (pow. tomaszow­
skiego), gdzie rodzice jego po­
siadają 3 ha ziemi. P racuje 
na budowie, jest ak tyw is tą  
ZM P -ow skim , a w ieczoram i u- 
czy sie w  T echn ikum  B udow la ­
nym . Janek docenia pomoc, ja ­
ką o trzym u je  od państwa i d la ­
tego pracuje z zapałem i jest 
wzorem dla innych.

W pracy p rodukcy jne j nie u - 
stępują Pakule in n i członko­
w ie  brygady, ja k  syn m a ło ro l­
nego chłopa z kraśnickiego J a ­
nek M azurek, ja k  M icha ł Bed­
narczyk. Józek Góra i inni.

Tak rea lizu je  swoje zobowią­
zania młodzieżowa brygada m u­
rarska pracując przy budowie 
osiedla mieszkań .owego dla ro ­
bo tn ików  F a b ryk i Samochodów 
v,-ociowych w  Lub lin ie ... M . G.

korespondencje, k r y ty k u , .
Stój iu pracy  —  pięknych, do- ' teraz praca k u ltu ra ln a  zamac- 
brze wyposażonych świetlic. j ła. Ogranicza się ona jedyn ie  do , . p -

W. Kostrusiak z w o j. opol- \ urządzania b ik in ia rsk ich  potan- ' j one sygnałem dość niepokoją-  i
skiego pisze: I cówek, k tó re  organizatorzy na- j .... Do szeregu św ie tlic , k „ó - cym. Trudno znaleźć w y t łu m a -  j

„...w  początku ub. roku został j zywają bezpodstawnie „m ło - 1 ryp j, dzi ałalność w idać dopiero j ozenie na. to, że i l e  pra- j
oddany do użytku now y dom j dzieżowym i“ . Jak wygląda taka j ze sprawozdań — należy i : cuje świetlica posiadająca do- ̂
K lu b u  Fabrycznego hu ty  „A ń -  i „tańców ka“ ? Za przyk ład niech | św ie tlica  P K P  w  Pile. W ieczo-! bre warunk i.  By wa tak. że przy- j
d rze j“ w Zawadzkiem . Do c h w ili ! służy tu zabawa noworoczna, j ram i j est pust0j chyba że po je- | czy na tej zlej pracy jest złe kie-
otw arcia  tego k lu b u  św ietlica na k tó re j atmosfera daleka b y - ; dyPcza osoba zabłądzi na salę. j row nic two świetlicy, ale kie-
mieściła się w  baraku, w  k tó  ła od m łodzieżowej. A dapter ry- j j esj  Wpr awdzie zespół scenicz- ! row n ic tw o to nie wszystko.
rym  podczas zajęć k u ltu ra ln ych  czał jakieś dz ik ie  melodie. Przy ! ny_ dziecięcy zespół recytator- j Od czegóż bowiem kolek-
— zupełnie nie k u ltu ra ln ie  g ra - i tym  zaś akompaniamencie ko - skk chóralny. A le  ze św iecą ; ’-VW? Jeśli państwo wyda-  
sowały szczury. Jednak m im o | leżanki i koledzy w yg ina li się j szuka£ trzeba, wśród uczestni- ! ź’e . wiele pieniędzy na to. aby w
tych bezwątpienia trudnych  w a - i i skaka li dziko pod k ie runk iem  j kdw  św ie tlicy , ko le ja rzy, a więc i m iastach i wsiach naszych, tak
runków  loka low ych, św ie tlica  \ K la ry  Bezia... k ie row n iczk i | tyc j1( dj a k tó rych  jest w łaśnie j źofc w hucie „ A nd rze j" powsta-

r  9) Tow . M IE C Z Y S Ł A W  L I-  
f  B E R E K , tokarz, /w ię ks zy  w y -  
^ dajnośr pracy o J3 proc., w y -  
^ konyw ać bodzie 16« proc, nor*5
t

m y.

J/

przy hucie „A n d rz e j“  m iała | św ie tlicy  i Jerzego Skorusa. j św ietlica przeznaczona. Czyżby j w a ły  piękne domy ku l tu ry
sekcje śpiewu, tańca, dekla- j członka Zarządu Gminnego | w a ru n k i do odpoczynku b y ły : kluby, to obowiązkiem wszyst-
m acji. p lastyk i, ping-ponga itd. ZMP. Nie tak  pow inna była ta , 7de nieodpowiednie? Wręcz kich, nie ty lko  zarządLa-
Pod opieką i  k ie run k iem  Podst. zabawa wyg lądać!“  (od w ro tn ie ! Ś w ietlica w  P ile  ma j iących świetlica  — jest sta-
Org. P a rty jn e j i  Zarządu Za- J

na dzień 22 m arca 1952 r. 
Program  I — na fa li 1322 m.
W iadom ości: 5.05, ti.oo. 7.00, 

.55, L2.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 K oncert po ianny , 6.05 

Wszechnica Radiow a, 6.25 A ud. 
ila wsi, 6.35 Pieśni polskie, 
.20 M u zy k a  rozryw kow a , 7.50 
Cńlenclarz R ad iow y, 8.00 Pies 
ii w  w y li. Zesp. Pieśni i T a ń -  
■a A rm ii R adzieckiej im.- A le ­
ksandrowa pod d yr, B. A le - 
;sand?'Owa, 8.20 K oncert m o­
tyki porannej, 8.55 A nd. dla kl. 
/ I l i ,  9.20 A ud. dia ki. X . 9.40 
Walce i parafrazy , 10.15 F ra ń -  
uska m uzyka  operow a, 10.55 
„Sem perit“ — opow. .J. P rzy- 
¡uano w ¿kiego, 11.15 M uzyka  i 
Lktualnośei, 11.45 Głos m aja  
cobiety, 12.15 W ry tm ie  walca  

p o lk i, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
'Ja swojską nutę, 13.15 fn fó r- 
nacje, 15.30 Aud. dla dzieci. 
6.20 K oncert ro zryw k o w y  gra 
) rk . PR  Rózgi. Szczecińskiej 
>od dyr. W ł. Górzyńskiego, 17.00 
najciekawsze aud. przyszłego  
ygod n ia , 17.15 Z c yk lu : ,,Szla­
giem w a lk “ , 17.30 Kom p. T y -  
rodnia — J- H aydn, 18.00 F - 
liow y  K lub  R acjonalizatorów , 
7.30 M ó w im y  o pro jekcie  Kon 
ity tu c ji, 18.35 Z naszych pieś- 
li  w w y k . W. Ć w ik liń s k ie j, 
?opran. 18.50 Aud. dla wsi, 19.05 
Na m uzycznej fa li, 19 30 W .e- 
rzór u Hanysa D ęb iczka — 
icerika słuch, w /g  pow. A l. 
hcibor-Ryl^kiego pt.. „W eg:e l“ , 
»0.35 M uzyka  taneczna, 20.45 
■Concert O rk . i Chóru K ra k ó w -  
skiel Rózgi. PR pod dyr. J. 
Seria, 21.30 C ierp ienia m łode­
go W ertera  — fragm . pow. J. 
W. Goethego, 21.45 M uzyka  ta ­
neczna, 22.20 M uzyka  sym f.

% — 2 +  2 - 3
Za dobre rozw iązanie  zadani« * n r  

5 (523) nagrody książkowe Otrzym u­
ją.

G. D ub ie l — Sucha Gór«, ul. X 
M ała  9, W . K nyszka — Szczawin 57, 
pow. B rzeziny, J. K rasow ski — Go­
rzów, ul. K rasickiego 5, J. K ry c zk a  
— C zernie, pow. G arw o lin , H. K u r-  
piers — Nowa Wieś K ró l., pow. O- 
po!.e, T . M anderła  — R yd u łto w y , ul. 
M ick iew icza  4a, M . M ołczanów na — 
Gdańsk, a l. Roosevelta 25, G. Port- 
lipska — W rocław , ul. R acław icka  
27. R. W einer — G łożyny, ul. K o r ­
fantego 3, M . W o jtow icz — j. w.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z NR 1(524)

L O G O G R Y F : N ow a H u ta  to m ia ­
sto Pokoju  (epos, kodeks, S trze­
gom, usta, A zja, kask, pług, Ira k , 
plan, A m u r, stok, doba. N ew a, e t­
nograf. wataha, atut).

Za dobre rozw iązanie  logogryfu i  
n r 6(524) nagrody książkowe o trzy ­
m ują:

L . B etcher — G rójec, ul. Ogrodo­
wa 1, E. B oruk  — K ożuchów , ul. 
Kościuszki 10, S. Brzazgoń — j. w ., 
M . K a łu żan ka  — Cieszyn, ul. M i­
chejdy *0, c. N ow ak — PGR W it­
nica. pow. Chojna, E. O lszewski — 
j. w ., A. R udnicka — W -w a, ul. Z a ­
pałczana 8, W. S trupczew skt — W ło­
c ław ek. ul. S talina 8, W . W ęgrzyn— 
Katow ice, gim n. hu ty  ,,B aildon“ , 
J. Żukow ski — j. w .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R  10(528)

T A J E M N IC Z E  W IZ  VTÓW -K1: R t -  
docznikow , A n d re je w , Czerkasow.

Za dobre rozw iązanie  zadania z 
n r 10 (528) nagrody książkow e o trzy ­
m ują:

I.  A leks iew icz — Łobżenica, ul. 1 
M aja  179, E. B re itk o p f — K uźnia  
Raciborska, ul. P iaskowa 21, J. Do­
brow olski — W -w a, ul. N ow ogrodz­
ka 45, K . G a w iik  — Ostrow iec, ul. 
Sienkiew icza 67, R. K operska — 
Biskupiec, ul. Gdańska 15, K. P io­
trow sk i — P ru d n ik , ul. Polna B lo­
ki 22, A. Podgórski - -  K łan in o , pow. 
m orski, A . Runieyrlcz — M a lbo rk , 
ul. Engelsa 1, .1, Strzeszewska —
W -w a, ul. K onw ik to rska  2, F. Sza- 
chniew icz — N owa Sól, ul. E w an­
gelicka 5.

R E B U S O G R A F: W itam y  N ow y
P.ok wzm ożoną produkcją  (rynna, 
owoc, P O M , m uzy. K iró w , Jod, kąt, 
wąż).

R E D A K C JA  — C Z Y T E L N IK O M :  
Ż yczym y Dosiego Roku (użln, dysk, 
ucho, szyb. Ryga. smak, dyna, O- 
dra, loża, usta, w iek , teza, igła, 
boks, brat. mors, okap. Susz).

K R Z Y Ż Ó W K A . Poziom o: kadeci, 
akcent, row er, Panam a, a ltana, ner­
ki, fasada, m in im a, N egrzy, Madras, 
czasza, ok łady , pożar, służba, bu­
sola, ry n k i, ig lica, tyczka.

Pionowo: narada, dekada, T irana , 
K ara im , aceton, anonim , kw arta , 
scena, dorsz, in dyk . Ita k a , bażant, 
załoga, sążnie, aparat, o rb ita , łasi­
ca. daleko.

Za dobre rozw iązanie  zadań z nr 
1(518) nagrody książkowe o trzym u ją :

R. B artodzlc jsk i -  W ie luń , ul. 
Św ierczewskiego 7: M . Bu rdzy  — j. 
w. J. D en isiew icz — N idzica, 
ul. K o le jo w a  7, K . O zik  — K łodz­
ko,, ul. O krze i 2, R. G udrow skł —* 
j. w .. J. Korzeń — Łaszczówka, pow. 
Tom aszów Lub., R. Lech — G ru ­
dziądz, ul. K ilińskiego  12. B. pasz­
ko — S okółka, ul. Grodzieńska 5L 
Z. P ater—PGR M i rogonówice. pow. 
Opatów. K. Suchodolski — C hwa- 
low ice 23, pow. Gorzów.

kładowego ZM P, zespoły te roz- ¡ k¿„ m zninteresowania iw ie -
w ija ły  coraz lepszą działalność. | mpą  nlif)d zieży, k tóra  mo-
w  e lim inacjach nieraz zdoby­
w a ły  dyp lom y uznania, ponadto 
zaś u trzym yw a ły  sta ły kon tak t 
zę w siam i pow. strzeleckiego.

Tymczasem teraz, gdy w a run ­
k i pracy stały się wprost idea l-

Dobrze byłoby  zająć sie bra-  i scenę i salę w idow iskową, do­
bre pokoje na czytelnię, na b i­
b liotekę, wygodne meble.

globy w  świet l icy rozw i­
jać swoje talenty i zdolności, 
korzystać z b ib l iotek i klubu. 
Należałoby zainteresować się 
dlaczego nie w idz imy w klubie

Sądzę, że organizacja zw iąz­
kowa ko le ja rzy  w  Pile mogłaby 
dużo w te j sy tuac ji pomóc, t łu ­
macząc na zebraniach tow a rzy­
szom, dlaczego św ietlica jest po­

rać się o należyte ich uży t­
kowanie. Zaś zarządy ZMP, le­
p ie j niż dotąd powinny popu­
laryzować wśród młodzieży fo r ­
my prący świetlicowej.

Na podstawie listów knl.kol.
K O S TR U S IA K  A i K O Z A K A  

Opr. K. Z.
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i  «) Tow . JA N  G Ó R N IC K I, fre  
\  t* r , w ykonu jący  iśfl p ro r. nor- 
f m y. Zobow iązał sie razem  r.e 
l  swoją brygadą zw iększyć w y- 
^ dajnośi1 pracy o s proc. (ma)

— Dużo razy staw ia liśm y M ara ­
so w i to pytanie. Podawaliśm y mu 
s trukturę , rozm iary i  rodzaj m ate­
ria łów , z ja k ich  składa się M a rtw y  
Las, a on, ja k  inżyn ie r o trzym u jący 
zadanie, us iłow ał złożyć te dane 
techniczne w  logiczna całość. Dopó­
k i nie znaliśm y szczegółów, M arax 
m ia ł, je ś li można sie tak  w yrazić, 
w ie le stopni swobody , w  swoich p ró­
bach syntezy... Odpowiadał, że m ógł 
to być Ogromny transm uta to r che­
m iczny d la  regulowania składu 
atm osfery albo urządzenie do zm ia­
ny k lim a tu . A le  w  m iarę, ja k  pozna­
w a liśm y nowe fakty ,, jedna hipoteza 
po drugijej odpadała. Zainsta lowana 
moc M artwego Lasu tysiące razy 
przekraczała potrzeby urządzeń, o 
k tó rych  m ów iłem . W tedy M arax  za­
czął zmierzać w  k ie runku  pewnego 
rozw iązania, ale m y nie chcieliśm y 
się z n im  pogodzić. U siłow aliśm y 
przestawić jego rozum owanie na in ­
ne to ry , tw o rzy ł wiec na jbardzie j 
zaw iłe hipotezy, badał, czy są m o­
ż liw e i za każdym  razem odpow ia­
dał: nie.

A rsen jew  przystanął przed w yg a­
szonym ekranem  katodowym . Od­
w rócony do m nie plecami, m ów ił 
da le j:

—  N ieprędko zapomnę te godziny. 
Uparcie nawraca! w  jednym  k ie ­
ru n k u ; m ia łem  wrażenie, że to po 
prostu złośliwość m artwego mecha­
nizm u, k tó ry  mści się na nas za swo­
je dotychczasowe posłuszeństwo. Jak 
pan wie, M arax odpowiada nie sło­
wam i. lecz wykresam i, ale b y ły  tak 
jasnet., — Nie dokończył. Z w róc ił 
głowę w stronę fizyka, k tó ry  przy 
pomocy małego aparatu sprawdzał 
bieg k rzyw e j na wykresie.

— Podziw iałem  tw ó j spokój. Lao...
— powiedział.

— Nie było  m i czego zazdrościć, 
zapewniam cię — rzekł Chińczyk. — 
W idać droga od mego um vsłu do 
serca biegnie z dała od twarzy... ale 
nie by ło  m i lżej.

A rsen jew  patrza ł w szklistą p ły tą  
ekranu, ja k  w  lustro . Nagle odw ró­
c ił śią.

— K iedy padły słowa wyjaśnien ia,

S T A N IS Ł A W  LE M ( 69 )

Skrót powieści naukowo-fantastycznei o podróży «a planeta Wenus
okazało się, że wszyscy dom yśla li 
sie ich od początku, lecz n ik t nie 
chciał ich p ierwszy w ym ów ić.

— A  te słowa profesorze?
— Zniszczenie życia na Z iem i — 

rzekł prosto astronom. Przeczekaw­
szy chw ilę  zupełnego m ilczenia, pod­
ją ł wędrówkę.

— M a rtw y  Las jest ru iną  m io ta ­
cza, k tó ry  m ia ł w ystrze lić  w Z ie­
m ię ładunek rad ioaktyw ny.

Cisza była taka, że słyszałem 
szmer, z ja k im  sunęło po papierze 
kółeczko przyrządu w  rękach fiz y ­
ka. K ro k i Arsenjewa rozlegały sią 
w  n ie j rów nom iern ie, spokojnie ja k  
chód zegara.

— Poleciłem S o łtykow i, żeby zmie­
n ił kurs — dodał po c h w ili niższym 
głosem. — Lecim y teraz tam, skąd 
ku M artw em u Lasow i szły ru ry  
sterujące... N ic sie nie zmieniło. 
Trzym ane narzędzia obciążały m i 
rece, stałem nieruchom o, ty lk o  ser­
ce zaczęło uderzać powoli i ciężko, 
ja k  przed wałka.

— Profesorze, czy on i.-

— Nie py ta j pan. Na razie nic 
w ięcej nie można powiedzieć. Chodź­
cie, pójdziem y do C entra li, przele­
cie liśm y już siedemset k ilom etrów . 
Cel m usi być b lisko.

Przeszliśmy ko ry ta rz . A rsen jew

obejrzał p rzyrządy P red ik to ra  1 
sw róc ił się do Sołtyka.

— Zejdziem y teraz na sześć ty ­
sięcy m etrów.

Spraw dził kurs, k tó ry  m ie liśm y u .  
trzym ać.

— K iedy po jaw i sie św iatło, we­
zw ijc ie  mnie.

— Jakie św iatło, profesorze — 
spytałem.

— Sami zobaczycie.
Z tym i s łow am i wyszedł za C h iń ­

czykiem. S o łtyk  przestaw ił dźw ignie 
P red iktora . Pocisk zaczął się obn i­
żać. G w iazdy zn ik ły  i te lew izory po­
ciem nia ły, wypełn ione n iep rzen ik­
nioną czernią. P rzełączyliśm y je na 
radar. Ekrany pozieleniały, lecz ich 
świecenie wprowadzało ty lk o  w  błąd. 
Przez pewien czas lecie liśm y na 
oślep. Potem w je dn o litym  m roku  
ukazał się szarawy brzask, ja kb y  
wstającego dnia. choć noc zapadła 
zaledwie przed k ilkuna s tu  godzina­
m i. Zaw iadom iony A rsen jew  polecił 
obniżyć lo t jeszcze bardzie j. T ra c i­
liśm y szybkość schodząc na cztery, 
trzy , wreszcie dwa k ilom e try . Na 
wsch odzie w ype łn ia ! m gły n ierucho­
my, szary blask, pod nam i m knęła 
w ie lka  rów nina, spowita ciemnością.

Stałem przy ekranach pomiędzy 
A rsen jew em  a Sołtykiem . Schodzili­
śmy do lądowania. K ilk a  ch w il K os . 
n jok ra to r opadał skosem, ja k  nóż 
lecący ku ziemi, nagle ta rgną ł się 
gw ałtow nie i  p łom ienie rozdarły  
m rok. Z g rzm iącym i s iln ika m i ha- 
m ow niczym i pocisk pędził tuż nad 
powierzchnia gruntu . Pęki ro z la tu ją ­
cych się na wsze strony f la r  m agne- 
zjowych ośw ie tla ły  nieskończone 
szeregi wydm . k tó re  zdawały się fa ­
lować ja k  woda w  m ig o tliw ym , 
trzepocącym blasku. R ozw arły się 
denne lu k i. Dwa rzędy szeroko roz­
staw ionych gąsienic ze świstem roz­
c ina ły  powierzę. Raz jeszcze huknę­
ły  dysze dziobowe i  w ogniu w yra ź ­
ne drgnienie przeszyło cały kadłub. 
Przednia para gąsienic zetknęła się 
na m gnienie ze szczytem wydm y. 
M ocny wstrząs rzucił nas w górę. 
Rakieta toczyła się z przeraźliw ym  
chrzęstem.

• ' 4, e. a.



SffiMÙÂR
MtODYCH SPORT
Po meczu tenisowym Polska -  NRD

Trzeba więcej pracować 
nad podniesieniem poziomo 

młodych tenisistów
llo zeg ran y  w  dniach 14—16 m a r-

fca b r. mecz tenisow y Polska — 
K R D  w  now ootw arte j ha ll, otw o­
rz y ł now y rozdział naszego te­
nisa.

K IL K A  SLO W  O G R ZB  G O ŚCI

Tenis w  N R D  wobec szerokiego 
rozm achu w  terenie , system atycz­
ne j p racy szkoleniow ej w  oparciu  
o mocne zaplecze m ateria ło w e  
(duża ilość kortów  i sprzętu) ro ­
k u je  w  najb liższym  czasie znaczny  
Wzrost poziomu.

P ierw sza rak ie ta  N R D  — S turm  
pokazał w  W arszaw ie popraw ny  
tenis, ale prócz dobrych zagrań  
często czyni on błędy. S tu rm  sty­
le m  gry  znacznie przewyższa po­
zostałych graczy N R D : Fessnera, 
M elznera  i Schultze. T e n  ostatni 
in ac zn ie  lep ie j rep rezen tu je  się w  j 
deblu. Hesse czw arta  rak ie ta  N R D  j 
posiada pewne b ra k i techniczne i ; 
m ałą  ru ty n ę  w  tego rodzaju  spot- i 
kan iach.

Stosunkowo dobrze w y p a d ł ju -  j 
I i io r  Unverdross, nadzieja  tenisa ! 
N R D . A le  trem a i rów n ież b rak  j 
w iększej ru ty n y  n ie  pozw o liły  m u j 
na w ykazan ie  w szystkich u m ie ­
ję tności.

K w ia te k  m us! pam iętać, że od do­
brego debłisty w ym aga się pod­
staw ow ych um iejętności w  grze  
pojedyńczej.

N ie zb y t pom yślnie zadebiu tow ał 
Junior F ilip e k , k tó ry  będąc m oc­
no speszony, g ra ł znacznie poni­
żej swoich m ożliw ości, w olno 1 
sztyw no. F ilip e k  posiada dobre  
w a ru n k i fizyczne, ale m usi dużo 
pracować nad w yrob ien iem  ela­
styczności 1 przysw o jen iem  tech­
n ik i.

Radzio — obecnie naaz najlepszy
zaw odnik , czyn i stałe postępy.

O pozostałej dw ójce, Jęd rze jow ­
skie j i P ią tk u  trudn o Jest wydać  
ocenę. P ią te k  w  okresie z im y  m a­
ło tren ow a ł i grał z najsłabszym  
graczem  gości M e irn e re m . W  grze  
m ieszanej zaw iodła kondyc ja  Ję­
d rze jow sk ie j, P ią tek  g ra ł n iem al 
sam i b y ł au torem  zw ycięstw a  
pary  po lskiej.

W  spotkaniu Kesse —  Jędrze­
jow ska , Jak zw y k le  trium fow ało  
doświadczenie i  ru ty n a  te j ostat­
n ie j.

P U B L IC Z N O Ś Ć
Z A S Ł U Ż Y Ł A  N A  P O C H W A Ł Ę .-

- .1  O N A S Z Y C H  T E N IS IS T A C H
W  spotkaniu z N R D  w ystąp ili 

po raz pierw szy w  naszej rep re ­
zen tacji dw aj m łodzi tenisiści — 
Licls  i K w ia te k . W ypad li oni do­
brze. P ierw szy pow ażny egzam in  
dla  19-letniego tenisisty L icisa w y  
kazał rów n ież i Jego b rak i.

D ru g i deb iu tant, w ystępu jący  w  
grze podw ójnej — K w ia te k , w y ­
kaza ł ne rw  dobrego debłis ty. N a ­
tom iast w  grze po jedyńczej u ja ­
w n iły  się Jego b ra k i techniczne.

W arszaw ska publiczność obecna 
1 na zawodach w y k a za ła  rzadko  
spotykaną obiektyw ność i  duże 
w yrob ien ie  sportowe. W  te j p ra w ­
dziw ie  sportow ej atm osferze m oc­
nym  akordem  by ła  w zorow a po­
stawa tenisistów  obu k ra jó w . 
Ten dobry zw ycza j przykładnego  
zachow ania się zapoczątkow ali m i 
łośnicy tenisa 1 ty lk o  teraz zależy  
od sym patyków  innych dyscyplin  
sportow ych czy tra d y c ja  ta  zo­
stanie u trzym ana.

<*>

W tprawte spieki ?
n a d

młodymi robotnikami
obradow ali 

m etalowcy w Łodzi
W Łodzi odbyta się wspólna 

narada dyrekto rów , m ajstrów  1 
ak tyw is tó w  »w iązkowych t  
przedstaw icie lam i ZM P I m ło­
dzieżowym i przodow nikam i p ra ­
cy zakładów  przem ysłu m etalo­
wego w  okręgu łódzkim .

Narada by ła  poświęcona za­
gadnieniom należyte j op ieki nad 
zatrudn ionym i w  fab rykach  m!o 
dym i robotn ikam i.

M łodzi metalowrcy m ają szereg 
p ięknych osiągnięć, chlubnie 
świadczących o ich stosunku do 
pracy i  s ta łym  doskonaleniu po­
ziom u zawodowego. Tak na 
p rzyk ład  w  Łódzk ie j Fabryce 
Maszyn m łody ślusarz W. P ip - 
row sk i w yrab ia  średnio 232 
proc. norm y i w ykonu je  ju ż  za­
dania piątego roku  sześciolatki.

Obok licznych p rzyk ładów  
należyte j op ieki nad młodzieżą, 
uczestnicy narady przytoczy li 
rów nież p rzyk łady  n iew łaśc i­
wego stosunku n iek tó rych  m a j­
s trów  do m łodych robotn ików . 
W skazywano na poszczególne 
w ypadk i, gdy m a js trow ie  odsu­
w a ją  m łodzież od pow ażnie j­
szych zadań p rodukcy jnych  nie 
dając je j m ożliwości wykazania 
swych zdolności i podnoszenia 
k w a lif ik a c ji fachowych.

IVa całym świecie rozbrzmiewa glos 
przeciwko wojnie bakteriologicznej w Korei

Zrzeszenie P raw n ikó w  P olskich wystosowało do p raw n ików  ; ralnoścl, do przeciw działania | szej 
am erykańskich apel głoszący m. In.: i dalszym aktom  barbarzyństwa,
„W szyscy uczciw i ludzie p ię t­

nu ją  agresorów w  K ore i 
jako  bezwstydnych g w a łc i­
c ie li M iędzynarodowych K o n ­
w enc ji o zakazie stosowania 
b ron i bakterio log icznej, bron i

: masowej zagłady ludzi, prow a- | nie da jącym  się pogodzić z su-

Szkoty Ekonomicznej 
rezolucję gioszącą

u-
m

dzącej do potw ornych zbrodni 
przeciw  ludzkości.

W zywam y Was do nap ię tno­
wania ludobójców , depczących 
elementarne zasady prawa i ino

Z g n ie w e m  i  o b u rz e n ie m  
p r z y ją ł  n a ró d  p o ls k i 

nieść o skakaniu na śmierć Oelojanuisa
— p is z ą  Z M P - o i i tc ą  z  W r o c ła w ia

Wiadomość o zatw ierdzeniu przez Sąd Najwyższy w  A te ­
nach w yroku  śm ierci na B e ło jann isa  i jego towarzyszy — 
w yw o ła ła  wśród społeczeństwa polskiego głębokie oburzenie.
W  uchwale pro testacyjne j 

Z M P -ow cy z dz ie ln icy ZM P im. 
..M łodej G w a rd ii“  we W rocła­
w iu  ośw iadczają m. in.:

„Z  g łębokim  gniewem, obu­
rzeniem j n ienaw iścią p rzy ją ł 
naród po lski wiadomość o w y ­
roku w ydanym  przez greckich 
pachołków am erykańskiego im ­
peria lizm u na bo jow n ika  o 
wolność G rec ji, płomiennego 
patrio tę , członka K C  K o m u n i­
stycznej P a rtii G rec ji Nibosa 
Belo jannisa i towarzyszy.

Rząd grecki, zaprzepaszczają-
Uczestnicv narady pow zię li i niepodległość swej ojczyzny.

' . r  ! n f l i  1M7P7P iPflpm H m rnzi cu p i
uchwały, zm ierzające do wzm o­
żenia op iek i nad m łodym i ro ­
bo tn ikam i i  położenia większego 
nacisku na ich w ychow anie i 
szkolenie.

Szczególny nacisk postanow io­
no położyć na szkolenie m łodzie­
ży metodą K ow alow a oraz. za-

w  im ien iu  k ilkuse t tysięcy ko­
le ja rzy  po lskich wystosowało 
pisma protestacyjne do Sekre­
ta ria tu  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych i prem iera rzą­
du greckiego.

Podobny pro tćst uch w a lił w 
im ien iu  tysięcy robo tn ików  ro l­
nych Zarząd G łów ny Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  R o l­
n ic tw a  oraz w  im ien iu  m eta­
low ców  polskich Zarząd G łów ­
ny  Zw iązku Zawodowego M e ­
ta lowców  w  Polsce.

Również Zarząd W ojewódzki 
W arszawskiej L ig i K ob ie t żąda 

da ł jeszcze jeden dowód swej na tychm iastow ej re w iz ji proce-

m ieniem  narodów, do p rzy łą ­
czenia się do naszego protestu 
i spowodowania szybkiego sądu 
nad zbrodn iarzam i'1.

*
! Do Centralnego Zarządu Pol- 
| skie j M a ryn a rk i Hand low ej w  
! G dyn i nadchodzą z morza ra- 
| d iote legram y o masówkach pro- 
| testacyjnych, odbywających się 
! na poszczególnych jednostkach.

*
Zebrane w  liczb ie  300 w  Ło - 

| dzi na zjeździe, poświęconym 
| sprawom spółdzielczości p rodu­
kcy jn e j kob ie ty  a k ty w is tk i w ie j 
skie ze spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych i kom ite tów  założycie l­
skich oraz ch łopk i mało i śred­
n ioro lne z terenu województwa, 
w ostrych słowach potępiły 
zbrodnie am erykańskich lu do ­
bójców w  Kore i.

*
Ponad 1.000 słuchaczy oraz 

pracow ników  naukowych W yż-

W zakładach przem ysłowych 
na wyspie Csepei pod Budape­
sztem odbył się w ie lk i w iec ■ 
udziałem 10.000 osób. Uczestni­
cy wiecu wystosowali depeszą 
protestacyjną do ONZ, w k tó ­
re j z oburzeniem pro testu ją  
przeciwko nowej zbrodni im pe­
ria lis tó w  am erykańskich.

chw a liło  
; in .:
| „Dom agam y się postawienia 
przed sądem narodów spraw ­
ców te j s trasz liw e j zbrodn- i na 

j leży tego ich ukaran ia. Z w ra - 
] camy się do naszych p rzy ja - 
| d ó ł z da lek ie j K o rc i i Chin,
1 walczących o wolność I pokój . . . ,
z gorącym braterskim  poz.dro- Rown.ez duchow ieństwo wszy 
W leniem “. ! stKich wyznan przyłączyło sią

¡j. | do akc ji pro testacyjne j.
Agencja Nowych Chin poda- j « j j

je. że w  Szanghaju odbył się !
potężny w iec pro testacyjny j W  A n g lii związek zawodowy 
przeciwko stosowaniu przez im - | p racow ników  przem ysłu e lek- 
peria łis tów  am erykańskich b ro - j trotechnicznego okręgu K en t 
n i bakterio log icznej. j uchw a lił jednom yśln ie rezo lu-

Iłczestn icy wiecu zażądali su- ( cię, w  k tó re j pro testu je  z n a j-  
row e j ka ry  d la  zbrodniarzy a- i głębszym oburzeniem przec iw - 
m erykańskich. j ko używ aniu przez agresorów

jjs ■ • ! am erykańskich broni bak te rio -
W  całych Węgrzech odbyw a­

ją  się wiece i zebrania p ro te ­
stacyjne ludności przeciwko 
w o jn ie  bakterio log icznej, p ro­
wadzonej przez im peria lis tów  
am erykańskich w  K ore i i w 
Chinach północno-wschodnich.

logicznej przeciwko narodow i 
koreańskiem u i chińskiem u. Re­
zolucja domaga się, by rząd 
b ry ty js k i uczyni) wszystko co 
leży w jego mocy, aby położyć 
natychm iast kres w o jn ie  bak­
terio logicznej.

W imieniu studentów świata 
protestuje MZS

pow olne j am erykańskim  impc. 
ria lis tom , a w rog ie j ludow i gre­
ckiem u p o lity k i“ .

20 bm, na sesji Stołecznej 
Rady Narodowej radn i, a k ty ­
w iści k o m is ji Rady oraz przed­
staw icie le kom ite tów  b loko­
wych, w  im ien iu  ludu pracu-

su i uw oln ien ia  pa trio tów  grec­
kich.

*
Centra lna Rada Czechosło­

wackich Zw iązków  Zawodo­
wych wystosowała depeszę do 
rządu m onarcho - faszystów 
skiego, w  k tó re j w im ien iu  3,

K om ite t W ykonawczy M iędzynarodowego Zw iązku S tuden­
tów  zakończy! swe obrady uchwaleniem  k ilk u  rezo lucji.

Szachowy turniej korespondencyjny „Sztandaru Młodych“
pewm eme je j coraz lepszych : jącego W arszawy ostro■ zapro- , m iliona  zw iązkowców p ro testu- 
warunKÓw w  Domach Młodego ; testow ali przeciw ko bestia lstw u > je  przcciwko h3niebnej decyzji

! m ° narc^  * faszystów greckich. > greckiego sądu najwyższego i 
Prezydium  Zarządu G łów ne- domaga się un iew inn ien ia  ska- 

go Zw . Zaw. Nauczycie lstwa zany Cj] na karę śm ierci pa trio -

Oglaszamy dziś skład p ie rw  szych piętnastu grup osób, k tó ­
re  zg łosiły się do naszego Szachowego T u rn ie ju  Korespon­
dencyjnego.

P rosim y o niezwłoczne nawiązanie korespondencji i  rozpo­
częcie gry. Skład pozostałych grup op ub liku je m y w kró tce .

G R U P A  1 — n  J. MAZUR, Ra-, G R U P A  V I — 1) K. CECHOW- 
doiź k/Warszawy, ul. Batorego 2; 2) j SK1, Działdowo, ul. Mazurska I. woj. 
T. OLSZEWSKI, Łódź, ul. Unlwersy-1 olsztyńskie; 2) H. NAGEL, Łabędy, 
tecka 16 m. 9; 3) K. TOMALA, Brzeź- j pow. Gliwice, woj. katowickie, ul. Mo­
no Szlacheckie. p-ta Brzeźno, pow. , niuszkl 12/2; 3> W. PROGA, Między- 
Chojnice, woj. pomorskie; 4) CZ. j ieśie k/Warszawy, ul. Leśna 4; 4) B. 
CZYŻ, Częstochowa, ul. Narutowicza 7 1 ROGOWSKI, Inowrocław, ul. Kościel­
ni 6; 5» L. GRENDA. Poznań, C. W. na 2. 5) T. SZM IDT, Wróblik Szla-
Kwat., ul. Świerczewskiego 34; 8) J. j checki, pow. Sanok, woj. rzeszowskie;
KW IATKOW SKI Gliwice, ul. Dąbrów-1 * '  ”  
skiego I m 3.

G R U P A  I I  -  l i t BOROWSKI,
Grudziądz, ul. Bydgoska 21 m 8: 2)
L. Lipiec, Radom, ul. Podwaina 5 m 23; 
8) S. OLESZCZAK. Zamość, ul. Stali­
na 4 m 6: 4) W. PAW LIK, Kraków,
ni. Reymonta 17 (Dom Akademicki); 
8) A. JAŁOCHA. Łódź. ul. Mielczar- 
skiego 10; 6) W. OLSZEWSKI, Leszno
Wikp., ul. Reymonta 22/2, Mtyn 
P.O.Z.M.

G R U P A  I I I  — J> J. OW SIANKO. 
Lochów, p-ta Łochów, pow. Węgrów; 
i )  W . R 0 2 A N S K I, Szczecin—Osowo, 
ul. Miodowa 30-b: 3) M. PRZYBYŁ 
Łódź, al. 1 Maja Nr 4/10; 4) M. CZE­
KAJ, wieś Latoszyn. p-ta I pow. Dę­
bica, woi. rzeszowskie; 5) J. KOWAL­
SKI. Łódź. ul. Mielczarskiego 30; 8) 
J. GROCHOCKI. Warszawa, ul. Ko- 
»zvkowa 55 Wydz. Arch.

G R U P A IV  — 1) A. NOWAK
(K I. ..Spójnia"), Przeworsk, ul. Ry­
nek  t5, w o j. rzeszowskie; 2) R. G R A ­
B O W S K I, Dębica, ul. K rakow ska 35, 
woi. rzeszowskie; 3) Z. DRECZKOW- 
SKI. Bydgoszcz, ul. Kołłątaja 7; 4)
B. KRZYSZTOFIAK Łódź, ul. M le ­
czarskiego 10: 5) W . M N IC H , wieś 
Kąty (Śluza), pow. Opole, p-ta Gro- 
jznwlce; 6) T. MŁYNARCZYK, Łu­
ków, ul. Konwiktorska 3.

C. R U P A V -  !) W. FURTAK.
Lubiń Legnicki, ul. Kościuszki 5, woj. 
wrocławskie; 2) A. ZA W ICK I, Nałę­
czów, Państw. Liceum Ogólnokształ­
cące; 3) Z. WYPIJ, Szczecin, ul. gen. 
Sikorskiego, blok 28. pok. 11 (Osiedle 
Akademickie): 4) W. SIKORSKI. Ra­
dom, ul. Wałowa 19 m 1; 5) E. RA­
CZEK. Zielonka k/Warszawy. ul. Ko­
pernika 7 m 4; 81 F. PROCHOW­
N I K Czechowice — Miasto, ul. 
chanowskiego 205.

» B e * «  P ■ » o 5

K. SOBK1EWICZ. Łódź ul. Bystrzyc­
ka 3/5. V I I I  Dom Akademicki.

G R U P A  V II  — I )  A. MANIAK, 
Międzylesie k/Warszawy, ul. Żerom­
skiego 12; 2)_ A. ADAMCZYK Ra­
dom. ul. Podwaina 7 m 3; 3) 1!. RO­
GALA; Olsztyn, Państw. Technikum

gdańskie: 5) J. KNAPIK Swlętochto-| 
wice I I ,  kol. Drzymały nr 8. woj. ka- i 
łowickie; 61 W. ŁOGWIN, Przemyśl, j 
ul. Leszczyńskiego 3.

G R U P A  X I  — 1) T . G R A B O W ­
SKI, Szprotawa, ul. Krasińskiego 15. I 
woj. zielonogórskie: 2) J. LICZB1W- ! 
SKL Piła. ul. Sienkiewicza 23, I p.; 3) : 

i A. GRAJEWSKI. Skierniewice. ul. j 
| Mszezonowska 57; 4) H. KNAPIK, I
; Świętochłowice II .  kol. Drzvmaiv nr 6. I 
i woj. katowickie; .5) A. KA WCZYUSKl. I 
i Łódź, ul. Południowa 5 m 6; 6) W. 1
j SZCZEPANIAK. Zdzieszowice ul. ] 

Kościuszki 6 m 3, woi. Opole, pow. ] 
! Strzelce Opolskie.
I G R U P A X II — I )  W. R AD ZI-, 
j ŁOWSKI, Łódź. ul. J. Strzelczyka 

48/5; 2) E. KRYSIAK. Warszawa, ul.
| Rakowiecka 41-a m 18; 3) S. B E R E -!

ZIECK L Gliwice, ul. Piwna 3 m 5: 4) :
| L. TOBOLIK. Piekary Śląskie, ul. Zv- i 
| mierskiego 191: 5) B. STĘPKA. Obiir 

nikl k/Poznania.

Polskiego, w  im ien iu  180 tys. 
p racow ników  nauki i ośw iaty, 
nauczycie li i wychowawców — 
zdecydowanie potępia w y ro k  
m onarcho -  faszystowskiego są­
du w  Atenach.

P rezydium  Zarządu G łów ne­
go Zw. Zaw. Prac. K o le jow ych

k tó rych  k rw i lak 
u.ie rykańscy w

tów  greckich, 
ną okupanci 
Atenach.

Podobnej treści depesze prze 
sła ły do greckie j ambasady w 
Pradze załogi dziesią tków fa ­
b ryk  i zakładów pracy w  Cze­
chosłowacji.

| Na wniosek delegatów K ore­
ańskie j R epub lik i Ludowo - 
Dem okratycznej i C h ińskie j Re 

\ p u b lik i Ludow ej uchwalono re ­
zolucję potępiającą w  ostrych 

j stówach stosowanie przez in te r­
wentów am erykańskich broni 

j bakterio log icznej w  K ore i i w 
| Chinach północno _ wschod- 
I nich.

K om ite t W ykonawczy MZS 
— stw ierdza rezolucja — pro­
testuje ja k  na jbardz ie j stanów -

! czo przeciwko używ aniu broni 
| bakterio log icznej przez im peria - 
| lis tów  am erykańskich. Używa 
| nie b ron i bakterio log icznej jest 
| zbrodnią przeciwko ludzkości. 
| jest pogwałceniem ohow iąztiją- 
I cych układów  m iędzynarodo­
wych i ja w nym  nadużyciem zdo 

i byczy naukowych. K om ite t Wy 
i konawczy wzyw a ponownie 
1 wszystkich studentów do w al- 
j k i o pomyślne zakończenie

i W związku z przypadającym  
j dnia 14 kwnetnia M iędzynarodo 
| w ym  Dniem  Solidarności z an­
tyfaszystowską młodzieżą i stu 
dentam i H iszpanii, MZS ogio- 

j sit oświadczenie, w k tó rym  pod 
i kreślą n iezw ykle  ciężka sy tu - 
: acje, w ja k ie j się zna jdu je  m ło 
I dzież studiująca Hiszpanii.

MZS wzyw a «• swym ośw iad­
czeniu młodzież stud iu jącą ca­
łego św iafa do uczczenia 14 
kw ie tn ia  jako  w ielkiego dnia 
m iędzynarodowej współpraca 
studentów, dn a w a lk i o pokój 

r 0 *  i i solidarność z młodzieżą i stu -
i kowań pokojowych w Kore i. ! dentam i H iszpanii.

Przemysłu Samochodowego, al. Woj-1 " 1KI «/.«'oznania. ul. Świerczewskiego 
ska Polskiego 17: 4) A. L U K O M S K I.!*4 m 3! G R Z Y W A . W ałcz, woj.
Węęrowrec. ul. Kryńska 24, woj. po* i Koszalińskie.
znariskie; 5) E. IWANOW, Częstocho- ! G R U P A  X! 11 — 1) X.. ZDANO- 
wa, »1. Nadrzeczna 2 m 27? fi) A. ! WJCZ. Pełcznfca, k/Swlebodzic Z-d, 
W ASILEW SKI. Warszawa 3A, ul. G<5r s A-12. pow. Wałbrzych. Dolny Śląsk; 2)

NRD pomyślnie wykonała
plan gospodarczy na 195 1 rok

We środę odbyło się posiedzenie Izby  Ludow e j N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, na k tó rym  w iceprem ier i przewód - 
niecący Państw ow ej K om is ji P lanow an ia  — H e in rich  Ran z ło­
ży ł sprawozdanie o w yn ikach  w ykonan ia  narodowego planu 
gospodarczego w  roku 1951 — pierwszym  roku pięcioletniego 
planu N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej.

Amerykańscy piraci powietrzni 
zrzucają bomby 2: gazami trującymi

na Koreę
Agencja nowych Chin donosi, że agresorzy amerykańscy 

wzm agają wo jnę bakterio log iczną przeciwko narodowi kore­
ańskiemu i chińskiem u.

Samoloty am erykańskie narusza,ją systematyczn e granice po, 
w ietrzne C h ińsk ie j R epub lik i Lu do w e j i zrzucają znaczne ilości 
bomb z owadam i — nosicie lam i zarazków chorób epidem icz­
nych na teren Chin północno-wschodnich.

ska 30 m 13.
G R U P A  V IH  -  I )  Z, KNAPIK, 

Świętochłowice II . kol. Drzymały nr 6. 
woj. katowickie; 2) G. LOSKA. Wałcz, 
w oj. koszalińskie; 3) Z . G R Z Y ­
B E K , Gorzów  W ikp ., u l. Ł o ­
k ie tk a  21, Państw . Liceum . Eelczer- 
skle; 4) J. KRUPA. Przeworsk. ul. 
Lwowska 24, woi. rzeszowskie; 8) S. 
KOSZNIK, Kościerzyna. ul. J. Wy­
bickiego 2. woi. gdańskie; 8, J. PE- 
R E T IA T K O W IC Z , W arszaw * 32, ul. 
Krechowlecka 5 m 28.

G R U P A IX — I)  A. P1LIP- 
CZUK, Warszawa, ul. Próżna 14 m I; 
2) T. GEOA, Jelenia Góra. ul. K iliń­
skiego 10-a: 3) M. JANCZURA. Lublin.
4) G. B A N A S , Zespól Szkól 
Chem icznych w S ław ięclcach. pow. 
K oźle, In te rn a t — paw ilon I ;
5) CZ. R U R E K . Gniezno, ul. Ko- 
szarska 1/1, wol. poznańskie; 8) 8 
MOREJKO, Chorzów-, ul. Wolność 50 
m 9.

G R U P A  X  — t)  Z . K U M IS Z -
CZE, Toruń, ul. Grudziądzka 125/7; 2)
1, PUCZYŁOW SKI. Państw. Szkoła 
Ogólnokszt, w Setnach. pow. Suwał­
ki: 3) M. BOJANOWSKL Zabrze 3. ul. 

Ko- j Zamkowa 3 m 3: 4) H. KOSZNIK,
I Kościerzyna, ul. J. Wybickiego 2, woj.

; M. B AB ILIN SKI, Tczew, ul. Ogrodowa 
j 13 m 5, wol. gdańskie; 3) K. ORPIK, 
I Zespół Szkól Chemicznych w- Stawtę- 
i cłcach, pow. Koźle. In terrat — pawilon 
; I; 4) W. KRZYKOW.SK!, Pabianice. 
I ul. Armii Czerwonej 22/7: 5) I. NO- 
i WrACKŁ Gniezno, ul. Koszarska 3 m i, 
; woj poznańskie; 6) .1. GOŁKOWŚKI. 

Sanok. Technikum Finansowe, ul. 
Świerczewskiego 20 ki, I I I .

G R U P A  XIV -  I )  D. HAAG. 
| Warszawa, ul. Słoneczna 50 m 34; 2 )
| W. ROSOLAK, Łódź 1. ul. Przejazd 84 

n  I ;  3) T. CZAJKOWSKI, Leszno 
i Wikp,, ul. Paderewskiego 24: 4) S
] WÓJCIK, Wałbrzych, ul. Stalina 5, 
| P.T.A. -  O.: 5) B. STF.FANCZYK. Kra- 
i ków 21. ul. Idzikowskiego 10/ 2; 8) s.
I B A JK O . S okółka, u l. K ole jow a 5, 

woj. białostockie.
| G R U P A XV -  I> M GRUSZKA, 
i Sumina Dworzec, o-ta tyski, pow. 
i Rybnik; 2) 1!. C IEŚLIK. Wolbrom ul.
; Fabryczna 108. pow. Olkusz; 3) A.

CZAJKOWSKI. Grudziądz, ul. Staszl- 
I ca 8 m. 6; 41 J. LOREK. Kraków 15.

Wola Ducbacka, ul. świątnicka 8: 5)
! M. NOWAK, Poznań, ul. Mostowa 28 
\ m . .12; 8, M. S T A Ń C Z A K . Pętcznica.
: k, Św iebodzic. Z-d. A-12, pow. Wal- 
; brzjch. Dolny Śląsk.

Przedstaw iając w y n ik i w yko ­
nania planu gospodarczego w  ro 
ku 1951, Rau podkreśli!, że na 
rów n i z w ys iłk ie m  mas pracu­
jących NRD. dużą rolę w po­
m yślnej budowie pokojowej e- 
konom ik i oraz dalszym pocłnie 
sieniu stopy życiowej i pozio­
mu ku ltu ra lnego  odgrywa przy­
jazna i coraz bardzie j pogłębia­
jąca się współpraca N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
z k ra ja m i dem okratycznym i, 
zwłaszcza zaś ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim . Sukcesy budow nictw a 
pokojowego coraz bardzie j 
wzm acnia ją N iem iecką Rerjubii 
kę Dem okratyczną, jako  potęż­
ne oparcie dla całego narodu nie 
mieckiego, walczącego o je d ­
ność i pokój.

Rząd USA zablokował należ­
ności N iem ieckiego Banku E m i­
syjnego w  bankach am erykań­
skich i  zaczął dysponować w a ­

lu tą  do larową NRD, k tó ra  po­
siada ona w  bankach am ery­
kańskich w  w y n ik u  wykonania 
zaw artych przez nią transakc ji 
handlow ych. Podczas gdy Z w ią ­
zek Radziecki — powiedział 
Rau — w ypow iada się za p rzy ­
znaniem Niemcom prawa do 
nieskrępowanego handiu we-

Jednocześnie agresorzy ame- j gangu. 12 marca 
rykańscy wzm agają in tensyw - ] cztery samoloty 
ność na lo tów  na obszary K ore­
ańskiej R epub lik i Ludow o-D e­
m okra tycznej, zrzucając bomby 
z zakażonymi owadami.

Koło Wonsanu znaleziono 
zrzucone z pow ietrza am erykań­
skie paczki żywnościowe zaw ie-

po po łudniu
am erykańskie 

obrzuciły  bombami z gazami 
tru ją cym i pozycje w o jsk ludo­
wych położone na po łudnie od 
Kosongu na froncie wschodnim.

rające zatrute suchary I konser- 
wnętrznego i zagranicznego, a-1 w y mięsne w  puszkach, W  re jo . 
m erykańscy w rogow ie narodu ! nie Czprwonu am erykańskie sa. 
niem ieckiego u s iłu ją  podważyć ¡ m oloty wojskow e w ypuściły  
handel wewnętrzno - n iem iecki, j w ie lk ie  ilości p taków  podobnych 

Po referacie w iceprem iera j do wron. Po zbadaniu jednego z
tych ptaków  przez lekarzy ko ­
reańskich okazało się, że jest

M im o stanowczych protestów 
delegatów koreańskich i ch iń ­
skich, prowadzących w  Fan-

niundżonip rokow ania w spra­
w ie roze.jmu w Korei, im p e r ia li­
ści amerykańscy w ysy ła ją  w  
dalszym ciągu ch ińskich jeńców  
wojennych na wyspę Ta iw an I 
zam ierzają wydać wszystkich 
jeńców chińskich w ręce k l ik i 
Czang K ai-szrka.

D zienn ik i chińskie podkreśla­
ją  że to zbrodnicze postępowa­
nie agresorów am erykańskich 
ma na celu zmuszenie ch ińskich 
jeńców wojennych do wzięcia 
udzia łu w nowych aktach agre­
sji. p lanowanych przez im peria ­
lis tów  przeciwko C h ińskie j Re­
publice Ludowej.

Raua w yw iąza ła się dyskusja 
w  toku k tó re j przedstaw icie le 
wszystkich f ra k c ji w y ra z ili za­
dowolenie z powodu pom yślne­
go w ykonan ia  p lanu gospodar­
czego wr roku 1951. Deputowani 
w y ra z ili głęboką wdzięczność 
rządow i radzieckiem u za jego 
In ic ja tyw ę  w  sprawne szybszego
zawarcia tra k ta tu  pokojowego I znajdujące się o 9 k ilom e trów  

1 z N iem cam i. I na po łudniow y wschód od Pion-

W r. 1821 zamordował ambasadora radzieckiego-—  
w r. 1952 znalazł się pod opieką rządu USA

Izba Reprezentantów zatw ier-
on zakażony zarazkam i dżumy, j dzita p ro je k t us taw y,'p rzyzna  

kt I jąee.j zbrodniarzow i Borysow i
W  nory z 10 na 11 marca a rty - | Rowcrdzie. k tó ry  w  roku 1927 

lena  am erykańska ostrzelała zam ordował ambasadora ra- 
poelskami z gazami tru ją cym i ! dzieckiego w  W arszawie — P 
pozycje koreańskich w o jsk ln -  j  L. W ojkowa. prawo osiedlenia 
dowyeh i ochotników ch ińskich i «¡ę w  stanach Zjednoczonych.

Rodzina K ow erdy prz.ybyia do 
USA z obozu dta dipisów w

ns. początku rokuNiemczech 
1950.

W toku debaty, poprzedzają­
cej uchwalenie ustawy, członek 
K om is ji P raw nicze j Izby Repre­
zentantów — W alter w ygłosił 
przemówienie, zaw ierające a- 
poteozę ohydnej zbrodn i K o ­
werdy.

IsTB i  I  9  f i  B *

Kto i dlaczego nie chce jedności Niemiec?
Propozycje rządu radzieckiego 

W  spraw ie zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i zostały 
p rzy ję te  w e wszystkich kra jach 
£ ogrom nym  zadowoleniem. Da- 

one bowiem  m ożliwość poko­
jow ego zjednoczenia całych 
N iem iec, a jednocześnie zaw ie­
ra ją  gw arancję przeciwko od­
rodzeniu im peria lizm u  niem iec­
k iego i  w kroczen iu N iem iec na 
drogę w o jn y  i  podbojów. ,

Z radością po w ita ł propozycje 
rządu ZSRR naród n iem iecki 
zarówno w  N iem ieckie j Repu­
b lice  Dem okratycznej, ja k  i 
w  strefach zachodnich Niemiec, 
okupowanych przez wojska 
am erykańskie 1 angielskie. P ro ­
pozycje radzieckie odpowiadają 
bow iem  na jżyw otn ie jszym  in te ­
resom narodu niemieckiego.

Już następnego dnia po ogło­
szeniu no ty  rządu radzieckiego 
n iem iecki dziennik „V o lks- 
s tim m e" ukazujący się w  S tu t­
tgarc ie  (strefa zachodnia) p i­
sał:

„W ys ła liśm y w  środę w ie lu  
reporterów , k tó rzy  o trzym a li 
zadanie — pytać przechod­
n iów  o ich pogląd na notę ra ­
dziecką. Z licznych w ypow ie ­
dzi w yn ika  jednoznacznie, że 
poprzez wszystkie w a rs tw y 
ludności przebiega radosne 
poruszenie, w  k tó rym  zna jdu­
je  w yraz nadzieja na pokó j I 
porozum ienie m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i i  N iem cam i. 
P ropozycji te j pod żadnym 
w arunk iem  nie w o lno odrzu­
cić. Teraz m usi wreszcie dojść 
do tra k ta tu  pokojowego — 
oto ciągle powtarzające się 
w ypow iedz i" — stw ierdza 
dziennik.
Pod w p ływ em  ta k ie j -właśnie

postawy najszerszych w arstw  
ludności N iem iec zachodnich, 
nawet część burżuazyjne j p ra ­
sy w  tej stre fie  zmuszona zo­
stała do poparcia propozycji 
radzieckich.

„Propozycje  rządu radzleckle-

go odpow iada ją pragnien iom
N iem iec" — czytam y w  „B a d i­
sches Volksecho". „N o ta  rządu 
radzieckiego posiada dla  N iem ­
ców w ie lką  siłę przyciągającą"
— stw ierdza gazeta „Sehwarz- 
waelder Bote".

Tego rodzaju wypowłećfzi zna­
leźć można nawet w  pismach, 
k tó re  dotychczas odrzucały każ­
dą propozycję radziecką lu b  
propozycje rządu N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej w 
spraw ie pokojowego zjednocze­
nia  k ra ju  na dem okratycznych 
podstawach.

Jasne, sp raw ied liw e  dta naro­
du niem ieckiego i zabezpiecza­
jące wszystkie narody Europy 
przed odrodzeniem im peria lizm u 
niem ieckiego — propozycje rzą­
du ZSRR w spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, spo­
tk a ły  się z poparciem  zdecydo­
wanej większości narodu n ie ­
mieckiego.

Co robiq eksperci?
Inaczej jednak przy ję te  zosta­

ły  propozycje radzieckie w  ko­
łach rządowych Waszyngtonu, 
Londynu , Paryża i  Bonn. W 
tych reakcyjnych kołach p ro­
pozycje radzieckie w yw o ła ły  w 
pierwszej c h w ili ogromne zmie­
szanie. A  gdy uśw iadom ili so­
bie, z jaką  radością propozycje 
te zostały przy ję te  przez lu d ­
ność Niemiec, ogarnęło ich 
w prost przerażenie.

Tak np. pa rysk i dziennik „Le 
M onde" w yraża jący zw yk le  op i­
nię francuskiego m in is terstw a 
spraw  zagranicznych, pisał z 
wściekłością: „Czas, aby trzy 
m ocarstwa (tj. USA, A ng lia  i  
F rancja) zbudowały tamę prze­
c iw ko  p ro je k to w i radzieckiem u 
i na łoży ły  t łu m ik  na echo, k tó ­
re budzi on w  Niemczech". 
A  zachodnio-rdem lecki dziennik 
„D e r Tag" będący organem rzą­
du w  Bonn naw o łu je  do „zespo­
len ia  wszystkich s ił po litycz­
nych (reakc ji — przyp. red.) d la

sprostania sytuacji, w yw o łane j 
notą radziecką".

j Charakterystyczne Jest ró w ­
nież stanowisko zajęte przez dy- 

i plom ację amerykańską, ang ie l- i 
ską i francuską, W stolicach 

j wszystkich tych trzech państw 
| odbyw ają się gorączkowe nara- ! 
| dy „ekspertów " w  spraw ie od- ! 
! pow iedzi na notę radziecką. Jak 
przyznaje dziennik am erykań­
ski „N ew  Y ork Herald T ribune ", i 

i chodzi o to „aby nie odrzucać 
I w prost propozycji radzieckich, 
gdyż może to spowodować n ie- ! 
bezpieczeństwo utracenia op in ii 
publiczne j w  kra jach  zachodu 

5 i samych Niemczech". Chodzi 
! w ięc o to, aby „eksperc i" zpa- 
| leź li jakąś lep ie j zamaskowaną 
niż dotychczas form ę odrzucenia i 

I propozycji radzieckich.

Krew za dolary
Skąd ta nieprzejednana w ro - 

| gość rządów USA, A n g lii i 
| F ra n c ji oraz ich m arione tk i z 
| Bonn, do wszelkich propozycji.
! m ających na celu zjednoczenie ; 
i Niemiec? Dlaczego w  siedem lat 
po zakończeniu w o jn y  nie chcą 
oni zakończenia stanu okupacji 
w Niemczech? Dlaczego nie chcą,

| dopuścić do utworzen ia rządu; 
! ogólnoniem ieckiego i  utworzenia | 
! zjednoczonego, demokratycznego | 
: i pokojowego państwa niem iec- i 
; kiego?

Odpowiedzi na te pytania do- 
| starcza po lityka  państw zachód- i 
; nich wobec Niemiec od p ie rw - j 
szej c h w ili zakończenia drug ie j I 

| w o jny  św iatow ej. Jest to po li- 
i tyka  «ystematycznego prze - j 
kształcania N iem iec zachodnich 

I w bazę wypadową am erykań- !
1 skich Im peria lis tów  w przygoto- |
; w yw ane j przez ntch w o jn ie  
I przeciw  ZSRR, przeciw Polsce 
| i innym  k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.

Powody, dla k tó rych  Im peria ­
liśc i USA nie chcą dopuścić do 
zjednoczenia Niemiec i zaw ar­
cia z n im i tra k ta tu  pokojowe­
go, co w  rezultacie oznacza w y­
cofanie am erykańskich w o jsk 
okupacyjnych z N iem iec — od­
słania ją aż nazbyt w ym ow nie  
wypow iedzi generałów' am ery­
kańskich i prasy am erykańskie j.

„Podzia ł Niemiec da nam 
wolną rękę w włączeniu N ie­
miec zachodnich do naszego 
systemu zbrojnego". — „N ew  
Y ork H era ld  T rib u n e " z dnia 
20.12.47 r.

„Rzeczą szczególnie kon iecz­
ną jest znalezienie nowych 
źródeł rezerw ludzkich, k tóre 
mogą dać jedyn ie  N iemcy 
A m eryka ma prawo oczekiwać 
za każdego dolara, k tó ry  w»y- 
daje, s iły  bo jow ej wartości 
jednego do la ra“ . — „N ew  York 
T im es", październik 1950 r.

„W ystarcza, gdy dostarcza­
m y broni... Nie pow inniśm y 
w ykrw aw iać  się w Europie. 
Jest dosyć Niemców, k tórzy  
mogą um ierać w im ię in te re ­
sów’ am erykańskich". — Gen

Collins, szef sztabu a rm ii lą ­
dowej USA, m aj 1950 r.
A  w ię c :
zachować N iem cy zachodnie 

jako  teren am erykańskich baz 
wojskow ych dla w o jny  przeciw 
ZSRR, Polsce i in nym  kra jom  
dem okracji ludow ej, 

w łączyć N iem cy zachodnie do 
am erykańskiego systemu zb ro j­
nego,

uczynić z ludności Niemiec 
zachodnich am erykańskie mięso 
rrm a tn ie ,

oto powody, dla k tćrvch  Sta­
ny Zjednoczoną nie chcą rezy-

I gnować z okupac ji Niemiec za- I
chodnich. dlaczego nie chcą do- I 

| puścić do zjednoczenia Niemiec j 
| i zawarcia z n im i tra k ta tu  po- | 
i ko.iowego.

Dla rozpętania nowej w o jny  
| w Europie im peria liśc i am ery­
kańscy potrzebują ludności N ie­
miec zachodnich na „m ięso ar- 

i m atn ie", potrzebują tysięcy baz 
w o jskow ych i lo tn iczych, k tóre 

| zbudow ali w  T rlzon li. Bez wo- 
i jennego przyczółka w okupo­
wanych Niemczech zachodnich 

j nie mogą oni nawet myśleć o 
! rozpętaniu nowej w o jn y  w' 
Europie.

Z tego samego powodu nie 
| chce zjednoczenia Niemiec re- 
! akcja niem iecka zgrupowana 
wokół „rząd u “  w Bonn. Pałając 

| żądzą odwetu zdaje sobie ona J 
| ?prawrę, że ty lk o  w; oparciu o I 
¡ im peria lizm  am erykański i j a- j  
; ko jego wspóln ik, może ona 
| urzeczyw istn ić swe marzenia o 
I nowych podbojach na wscho- i 
| dzie. o uczynieniu z Niemiec fo l-  S 
| w a rku  dla swoich kap ita lis tycz- j 
I nych zysków.

Reakcja niem iecka nte chce |
| zjednoczenia Niemiec, bo boi się | 
i W ielkich osiągnięć narodu nie- 
[ m ieckiego w NRD, k tó ry  zrzu- 
! ctł uciskające go ja rzm o w ła ­
dzy kap ita lis tów  i obszarników 
Reakcja niemiecka nie ch ce : 
tra k ta tu  pokojowego, gdyż .tylko 

| w obecności wojsk okupacyj- 
| nych w idz i gw arancję u trzym a- :
| nia sw o je j w ładzy w Niemczech ; 
j zachodnich.

Czas wyjaśnić 
sytuację

To antynarodowe stanowisko 
! rządu w Bonn staje się coraz 
j bardzie j wyraźne dla szerokich 
I mas ludności w  Niemczech za- 
| chodnich, k tóre pragną zjedno- I 
czenia N iem iec i są zdecydowa- ‘

nie przeciwne re m ilita ryza c ji 
T rizon ii. Jasne i zrozum iałe dla 
wszystkich propozycje rządu ra ­
dzieckiego w  spraw ie trak ta tu  
pokojowego z N iem cam i w ym a­
gają też jasnej i proste j odpo­
wiedzi ze strony państw za­
chodnich.

„Zachód musi obecnie w y ­
jaśnić, czy w o li jedność N ie­
miec eay też R epublikę Fe­
deralną (tj. T rizon ię) i « 'łą ­
czenie je j bez reszty do za­
chodniego systemu w o jskow e­
go“  — tak pisze nawet burżu- 
azyjna gaz,et.a zachodnio-nie- 
m iecka „W estdeutsche Neue 
Presse".

„Zachód musi wreszcie pu ­
ścić farbę i stw ierdz ić , czy 
chce jedności Niem iec, czy 
też za wszelką renę chce 
uzbrojenia R epub lik i Federal­
n e j" — pisze inna gazeta za­
chodnio-n iem iecka „B ie lfe l-  
der Neue Presse".
9 m ilionów  głosów, oddanych 

w Niemczech zachodnich za je d ­
nością N iem iec i przeciwko 
am erykańskim  planom re m ili-  
ta ryzacji, jest przekonywającym  
dowodem, że przytłaczająca 
większość narodu niem ieckiego 
żąda pozytyw ne j odpowiedzi na 
propozycje Zw iązku Radzieckie­
go. . Jak ośw iadczył w swym 
ostatn im  przem ówieniu prem ier 
NRD, O tto  G rotewohl, w całych 
Niemczech:

„ro z w ija  się ju ż  potężny 
ruch ogólnonarodowy na rzecz 
zaiyarcia tra k ta tu  pokojowe­
go na dem okratycznych I 
sp raw ied liw ych  podstawach. 
Ruch ten stanie się n ie :,«y- 
ciężoną silą, ponieważ w y p ły ­
wa z żyw otnych potrzeb ca­
łego narodu".

TO M A S Z A T K IN S
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\ \  B e rlin '0  zachodnim wstęp do kościoła przy Bulow- 
slrasse (sektor am erykański) jest dla ludności wzbroniony 
ponieważ Am erykan ie  zainsta lowali tam dla ceto-o wojen, 
nych lotnicze urządzenia ostrzegawcze. Oto treść powyż­
szego ogłoszenia;

O GŁOSZENIE
W tym  budynku zna jdu je  sle a lianckie  lotnicze urządzę 

nie ostrzegawcze Wstęp do budynku ja k  również uszkodze­
nie urządzeń będzie karane według alianckiego prawa wo. 
lennego. W wypadku naruszenia niniejszego zarządzenia 
przez osoby nie le tn ie  — baran i będą ich rodzice lub wycho­
wawcy.

Z upoważnienia
A dm in is tra c ja  P ortu  Lotniczego 
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